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K tóżby  je sz cz e  przed miesiącem śmiał był 
zapow iadać, ze p r a ń  a u t o 11 o 111 i c z n e. 
k r a j ó w  i gmin, znajdą gorliw ych  obrońców  
w  sejm kch w łaśnie na jcentralistyczn iejszych  } 
A  jednak stał się cud dziw ny, i walka na tern 
polu toczy  się ju ż  dosyć żyw o, nawet artylerją  
tak ciężką  dla cen tra lislów , jak statut k ra jo 
w y. K iedy  w sejm ie styryjskim  zażądano pra 
w a otirieraina dyskusji nad odpow iedziam i rz ą 
du n a 'in terp e lacje  sejm ow e, namiestnik s ty ry j
ski zastanow ił dawanie odpow iedzi na in terpe
lacje. i zakazu tego  dotąd nie cofnął, mimo, że 
osob iście  otrzym ał instrukcje od p. L assem . 
W id a ć ministerjum pochw aliło postępow anie p. 
K iibecka. R ów nocześn ie  urzędow a Grazcr Ztg. 
odm ów iła sejmom praw a interpelacji. N ow a  
TYesse uderzy ła  przeciw  pozw oleniu  sejmom 
praw a rozbierania odpow iedzi rządow ych , a i 
samo praw o interpelacyjne w ąlpliw em  pozosta 
w iła  ; Frmdbl. zaś narw ał w yw ody Grazer Ztg. 
dziecrniićmi, gdyż — -^ ż d y  sposób w spraw ach 
przynajm niej kraju-,-u. „^ z ą cy ch , musi sejm owi 
przysłu g iw ać prawo interpelacji 7, samej natu
ry  rzeczy , ch oćby  w  statucie zapisane nie było. 
Nam iestnik aoluoanstrjacki trzym ał się zdania 
Frmdblatu, tylko z tern zaostrzeuiem , że od p o
w iedzi daw ać nie można, je ś li przedm iot in ter
pelacji ja k ob o lw iek  zw iązany je s t  ze sprawą, 
do kom petencji R ady państwa należącą, ch oć 
by zresztą  najzupełniej d otyczy ł spraw y ściśle 
k rajow ej.

Centraliści do ln o-au strjaccy  poszli jednak 
po i^zum tam, dokąd autonom iści zaw sze się 
udaicftli, ilekroć ch odziło  im o dop ięcie  rzeczy , 
zakres kom peteucji sejm owej przekraczających , 
m ianow icie do statutu k ra jow ęgo i do je g o  §. 
19. O tóż p. W  e i 1 1 o f, na którego znaną nam, 
z trzech  punktów  złożoną interpelację w spra 
w ie katastralnej interpelację, nam iestnik dolno- 
austrjack i odm ów ił odp ow iedzi ( 7, pow odu już 
przez n&s podanego), postaw i! d. 27. w sejm ie 
w fliosek następujący-.

„N a m ocy §. 19. statutu krajow ego, sejm 
ma praw o obradow ania i stawiania w niosków  
eo ao ustaw, o g ó ł państwa obow iązu jących , od 
nośnie do ich oddziaływ ania na dobro kraju. 
T o  postanow ienie ustawy nadaje sejm owi pra 
wo, z k tórego  w razie potrzeby użytek zrobić, 
je s t  zarazem  obow iązkiem  sejmu. T ak i w ypa
dek zachodzi w łaśnie óduośnie do specja lnego 
oddziaływ ania  ustaw y o regu lacji podatku grun
tow ego i w ydanych celem je j wykonania z a 
rządzeń na D olną A nstrję, ponieważ p. nam ie
stnik tego kraju koronnego, na interpelację w
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spraw ie regu lacji podatku gru ntow ego d. 24. 
w sejm ie przez 26 posłóv / w niesioną i fakty- 
cznemi pow odam i uzasadnioną, w szelk ich  w y 
jaśnień odm ów ił, i poniew aż podniesione, w tej 
interpelacji okoliczności, w ielkiej są wagi dla 
kraju. Skutkiem  tego w noszą p o d p L a u i: Sejm 
raczy  specja lne oddziaływ anie ustaw y o regu 
lacji podatku gruntow ego, tudzież w ydanych c e 
lem w ykonania je j zarządzeń, na Dolną Au- 
strję, w ziąć pod obrady i postaw ić wniosek, i 
w tej m ierze w niosek n in iejszy p rzesłać  do k o 
misji k on sty tu cy jn e j."  Co się też stało.

Tym  sposobem  spraw a państw ow a zam ie
nioną zosta ła  w krajow ą, i namiestnik albo mu
si dać wyjaśnienia, których  na interpelację 
W Bitloffa odm ów ił, a w tedy m oże naw et nastą
p ić dyskusja nad .odpow iedzią rządu ; a lbo też. 
namiestnik otw arcie odm ów i sejm ow i żądania od 
rządu w yjaśnień w spraw ach, do' kom petencji 
ustaw odaw stw a k ra jow ego niew ątpliw ie należą
cych. L asserpw sk a  Prtsse  nie wie. co na w nio
sek W eitloffa  pow iedzieć. Przyznaje ty lko, że 
namiestnik cńciat ogran iczyć ściśle kom peten 
c ję  sejm ow ą, że jednak p. W eitlo ff w §. 19. 
statutu kra jow ego znalazł środek do p ow róce 
nia do kw estji ; i w ytyka, że w tym §. 19. fń- 
deraliści szczególn ie  się lubują. Nowa Presse 
lęka  się zbytn iego używania tej „fin ty ," która  
już w iele „zam ieszek praw no-politycznych  w 
A ustrji sp row adziła ." (R ezo lu c ja  ga licy jsk a  np. 
b y ła  na podstaw ie tego §. 19. uchw aloną i w 
R adzie  państwa wniesioną.) N atom iast Tagblatt 
otw arcie  w ypow iada, że. rządow i chodzi o p rze 
w agę fizyczną, i d latego pragnie zw ichnąć za
sadę, w autonom ii sejm ow ej uw ydatnioną." Jak 
p. W e it lo ff znalazł środek w ydobycia  od rządu 
odpow iedzi na sw oją  in terpelację , tak można 
up. przez p rzyciągn ięcie  ustaw y gminnej i p rzy 
należnościow ej, wym usić w sejm ie styryjskim  
odpow iedź na in terpelację  w spraw ie Don A l
fonsa I  ch oćby  n aw ei rząd nie dopuścił p rzy 
znania sejmom prawa dyskusji nad od pow ie
dzią rządow ą, zaw sze będzie można w prakty
ce, choć z pewnym trudem i tego dokazać, b y 
le sejm miał ku temu ochotę. A  oto w łaśnie 
chodzi. R ząd  zam ierza coraz bardziej ogran i
czy ć  znaczenie sejm ów  ; j  e ż e ! i i sejm y tego

w ygod y  nam iestników. Mogą jednak  sejm y do- 
brow olu ie zejść ze sw ego stanow iska, i je s t  to 
ich rzeczą , czy  zechcą  ze jś ć  z niego, czy  p rzy  
nietr obstaw ać."

R ów nocześn ie  d. 27. b ią. sejm m orawski 
po d ługiej rozpraw ie znaczną w iększością  od 
rzucił w niosek Stunua, u ltraceutralisty, w zg lę 
dem uchwajenja< rezolucji o reform ę administra- 
f j i  politycznej. Jak  telegram  donosi, ośw iadczyli 
się przeciw  tenju w nioskow i n ietylko w szyscy  
posłow ie w iejscy , ale i w ielu  m ie jsk ich , a to 
7, powodu, że obaw iają  się ograniczenia auto- 
nomji gminnej.

Nam się zdaje, że centraliści będą teraz 
stale bronili reszty  autonomii krajow ej i gm in
nej; w idzą bow iem , że w szelk ie )ej ogranicza 
nie w yjść m oże jedyn ie  na rzecz b i ó r o k r a -  
c j  i , a w dalszem  następstw ie na rzecz rządu—  
trudno zaś spodziew ać się, aby ster rządu s p o 
czyw a ł zaw sze w  ręku L asserów , i w  ogóle  
ceńtralistów . S iła  sejmu m oże w danym razie 
bardzo posłużyć centralist.om.

C zęść s t u d e n t ó w  w G r y c u  w ypraw iła 
d. 27. b- m. szkaradną dem onstrację. D on Al- 
fous, brat Don K arlosa  h iszpańskiego, m ieszka
ją cy  ua zamku cesarskim  w G racu, udał się 
dnia tego jak  każdego innego, z żoną sw oją  do 
kościoła . K iedy  po m szy w raca ł w tow a rzy 
stw ie wielu dam i panów, otoesy ła  go banda, z 
stu aen tów  przew ażnie złożona, sykając, p iszczą c 
i p rzezyw ając, co b y ło  je j tem łatw iej, że Don 
Alfons szed ł p ieszo. Zona je g o  zemdlała. Banda 
zastanow iła się dopiero a bram y zam kow ej i 
gdy  policja  p rz y b ie g ła , k ilku studentów  are
sztow ano. M usim y tu dodać niektóre objaśn ie
nia. Don A lfon s z żoną w a lczy ł w szeregach  
Dou K arlosa  w H iszp a u ji; niedawno jedn ak  
porzucił pole w alk i i w róc ił przez F rancję  i 
Niemcy do A ąstrji. O becny rząd h iszpański w y 
sła ł za nim goń cze  listy , obw in ia jąc go o m or
derstw a i rabunki w pew nej bitwie, mimo że 
k ilka  m iesięcy upłynęło od tej b itw y i p op rze 
dni rząd m adrycki w spraw ozdaniach tej b itw y 
w cale nic nie w spom niał o onych m orderstwach 
i rabunkach. R ząd  bistnarkow ski uznał ow e listy  
g o ń c z e , a nadto w p od leg ły ch  sobie dzienni 
kach w szczą ł żarliw ie prześladow ać Don A l

zechcą, to rzecz  da się ła tw o w y k o n a ć ; wte- • fonsa, a zatem  i w dziennikach w iedeńskich  i
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dy rząd centralny będzie miał przed sobą tył 
ko centralną reprezentację, a to co nazyw ają 
autonom ią krajow ą, b y łob y  w w łaściw ej istocie 
zniesionem. My zgo ła  nie m yślimy w artości u- 
rządzeń politycznych  m ierzyć łokciem  z a s a d , 
mimo to jednak  musimy żądać, aby o zasadach 
nie w yrokow ano w edług skutków , jak ie na ra 
zie w ydają. Inaczej m usielibyśm y potęp ić par
lament, że nie umiał zaradzić nędzy ekonom i
cznej. K w estja  dalszego ogran iczen ia  aejrnów 
wym aga bardzo w ielkiej oględuośei, i w żaden 
sposób nie można przyznać słuszności tym, co 
dążnościom  rządu w tej m ierze bezw arunkow o 
przyklaskują. Z w ła szcza  skrupulatne rozgran i
czanie praw a interpelacji szkodziłoby  intere
som ogółu. Inna rzecz byłaby, gdyby rozgran i
czenie to m iało narazić kom petencję i potęgę 
parlamentu centralnego. T ak  jednak nie jest, 
nie w olno w ięc ukracać teg o  praw a dla prostej

gradeckich. U siłow ano w  gradeck iej R adzie 
gminnej w yw ołać wniosek w ydalenia D on Al- 
fousa, a le sama p og łosk a  ta w yw oła ła  ow szem  
kontrdem onstrację Chciano tę spraw ę podnieść 
w sejm ie styryjsk im  ale i to się nie udało. 0 -  
broń cy  w  procesach  k a rn y ch , g4y sz ło  o w y 
dalenie zbrodn iarzy , skazanych  z kraju, w y ty 
kały  sch ron ien ie , użyczone D ou A lfonsow i. 
W szy stk o  nadaremnie.

Podnieoouo zatem ntotłoch najpodlejszy, j a 
kim są „b u rsze ", t. j. studenci na akadem iach 
niem ieckich, do różnych  k lubów  studenckich na- 
leżący , sami praw ie p ijacy  i ulicznicy. Telegram  
Pr em den blat tu o tej burdzie dodaje,* że byli to 
bursze, n a leżący  do k lubów  u aiodow o-n iem iec
kich, t. j. prusofilskich . Dou A lfons m ieszka 
w zamku cesarskim , uw ażany je s t  przeto ja k o  
krew ny cesarski. M oże ta burda  posłuży do po- 
skrom ienia tych k lubów  studenckich , w yk aza ła

bowiem  najdow odniej, że kieruje niemi ręka pru
ska, W  A nglii istnieją także kluby m iędzy m ło 
dzieżą uniw ersytecką, ale są czynuikam i szla- 
chetnem i, przyczynia ją  się do utrzym ania tego 
ducha, z k tórego słyn ie arystokracja  angielska. 
Niem ieckie kluby burszow skie pochłaniały ty l
ko w szelk ie m oralno, fizyczne r pieniężne zaso 
by m łodzieży, są przyczyną  zupełnego upadku 
takzw anej inteligencji w N iem czech, tudzież po
dlenia się urzędników  i profesorów  niem ieckich 
w ob ec w ładzy .

Tagblatt doniósł, że jenera luy  dyrektor au- 
strjack ich  spraw  Kolejow ych, p. Nbrdling. w y 
pracow ał p r o g r a m  k o l e j o w y ,  w ed ług  k tó 
rego k ole je  austrjaekie m ają się rozpaść na 
dwie g ru p y : na istn ie jące ju ż koleje i na p rzy 
szłe. P ierw sze m ają być zredukow ane na sześć 
kolei g łów n ych , ja k o  t o : kolej Północna, P ań 
stw ow a, Południow a, K arola Ludw ika, C zernio- 
w iecka i F ranciszka  J ó ze fa ; do tych m ają się 
p rzy łą czy ć  w szystk ie  koleje m niejsze; i tak g a 
licy jsk ie  do C zerniow ieckiej. W  pojedyn czych  
w ypadkach  ma rząd pom ódz, nadaniem lub p od 
w yższeniem  gw arancji państw ow ej. Prtmdenblatt 
zaprzec7,a tej w iadom ości, gd yż  trudno n. p. © 
puścić w spisie w ie lk ich  kolei taką kole j, jak  
P ółn ocn o * zachodnia (s ięga jąca  od W iedn ia  do 
Saksonii).

Preete  d o n o s i: „R ząd  w ęgiersk i w niesie w 
spraw ie kole ' Ł upkow skiej przedłożen ie  odm ien
ne od przedłożen ia  rządu austrjack iego w tej 
spraw ie, t. j .  me w niesie zaliczk i gotów k ą  dla 
tej kolei, a le podw yższen ie poręki ze  skarbu 
państw a- T akaż sama prop ozycja  ma b y ć  p o 
staw ioną co  do kolei K oszycko-B ogum ińsk iej.

D y m i s ja  H u s s e i n a  A v n i  b a s z y ,  a ra 
cze j usunięcie ja g o  x posady  W . w ezyra  i mi
nistra w ojuy, zaciek aw iła  i zan iepokoiła  tych 
w szystk ich , k tórzy  w każdym  fakcie , dokonanym  
nad brzegam i B osforu , dopatru ją znamion w a
żnych zmian na W sch odzie . P rzy jacie le  Atidras- 
sago jemn g łów n ie  przypisu ją  upadek w ezyra, 
a ztąd w ielkie śpiew ają hosanna, na cześć aa- 
strjack iej polityk i, a  raczej austrjack iego mini
stra spraw  zagran icznych. Jeden z organów  w ę
gierskich, w ydaw anych  w języku polskim , w oła  
tonem napuszonym , że H ussein A vai basza  za 
nadto przecen ił sw oje  siły , skoro p ozw olił ta 
kiej igraszk i „z  naszym  am basadorem  w spra 
wie kolei rum elijsk ich ." Jeśli pod łu g  tych o r 
ganów  zw ycięży ł am basador austrjacki w Stam 
bule, hr. Z icńy. sta cza ją c  w alkę z upadłym  w e
zyrem w  obronie austrjack ich  in teresów  k o le jo 
w ych, to czem uż zarazem  nie przyznać chw ały  
zw ycięztw a  i właściwem u, tw órcy  tych  intere
sów , baronow i H irsch ow i?  Jemu naw et pod ług 
zasad słuszności n a leża łb y -s ię  wawrayn « w y -  
cięztw a. Pragnienie je g o  zrobien ia  interesu na 
kolejach  rum elijskich, w szak m ogło się ze jść z 
pragnieniem  kruszcu m arnego 1 eunuchów sera
ju ?  W  D yw anie rzadko k iedy rozstrzy g a ją  się 
spraw y w zględam i 1 potrzebam i politycznem i, ł  
tern mniej uzdolnienia lub p olityczn ych  p rzek o 
nań m inistrów . U padły  w ezyr, pow iadają, by ł 
n ieprzyjacielem  A ustrji, a  jeg o  następca, E ssed

kiego program u politycznego, lub szczególn ej 
przyjaźni dla A u s tr ji?  W iadom o o nim ty lko , 
że b y ł komendantem 5. korpusu armii padysza 
cha. Jak  daleee w ątłą je s t  podstaw a, na której 
opierają  sądy sw oje przyjaciele  A ndrassego, d o 
wodzi ta okoliczność, iż w przesłym  tygodniu 
pisano, jak o  cesarz austrjack i w yjeżdża jąc do 
Dalm acji, napisał list w łasnoręczny do sułtana, 
w staw iając się za hr. Z ichy. W ięc  lir. Z ichy  
(p rzypu ściw szy , że m ógł być list taki) p o trz e 
bow a ł poparcia  cesarsk iego , i hr. Z ichy z w y 
ciężył, ten sam hrabia, o którym  w przeddzień 
usunięcia W . w ezyra p isa ły  dzienniki w ęg ier
skie, że otrzym a dym isję, i że dla pokrycia  w ła 
ściw ych  przyczyn  takow ej dym isji, m iejsce jeg o  
zajmie syn, hr. J ó ze f Z ichy, a rzecz ca ła  miała 
być tłum aczoną w zględam i in teresów  fam ilij
n ych !

N ietyle F rancja  ile zagran ica  przy ję ła  z p o -  
dziwieniem  m o w ę ,  k t ó r ą  m i a ł  G a m b e t t a  w 
d. 23. bin. na zgrom adzeniu  w yborców  z B elle- 
v ille  i M enilmoutaut. E ks-d yk ta tor  nie mówił o 
żadnych kom oiuacjach  polityczu ych  lub s p o łe 
cznych , ja k  się n iektórzy  spodziew ali, upatru
ją c  w nim czerw onego trybuna ludu i k an dy
data na prezydenta rzeczypospolite j, le cz  o 
trw ałych  instytucjach  nowej republik i; roztrzą 
sa ł najnow sze urządzenia, uow odził p otrzeby  u- 
tw orzen ia  senatu, a jeś li co k rytyk ow ał, to w 
sposón pon łażliw y i um iarkowany. Nie p ierw szy 
to raz w tea sposób  od zyw a  się Gam betta, co 
dow odzi pewnej d o jrza łości polityczn ej u sk ra j
nych republikanów . W e  F rancji tej m ow ie nie 
dziw ią  s i ę , ale p rzyw iązu ją  do niej znaczenie 
praktyczne, u łatw i ona bowiem  skonsolidow anie 
się mniej sprzecznych  ży w io łów  m łodej r z e c z y 
pospolitej.

Pruski Staat8-An^eigtr ju ż  urzędow nie og ło - 
sił  u s t a w ę  o w s t r z y m y w a n ' u  w y p ł a t  ze 
skarbu państw ow ego na rzecz  b iskupów  i du
chow ieństw a, za obow iązu jącą .

Na posiedzeniu sejm u pruskiego w d. 27. 
bm. poseł W i n d t h o r s t  w ystosow ał do rządu 
i n t e r p e l a c j ą  czy  i jak ie  zam ierza poczyn ić 
zmiany w traktow aniu w ięźniów  politycznych , 
zw łaszcza  ze w zględu  na ich  za jęcie  i u trzy 
manie.

Z Londynu donoszą, ie  Izba  niższa odrzu 
ciła  po dw udniow ych rozpraw ach 155 głosam i 
przeciw  69 w n i o s e k  Ir lan d czyk a  B iggara, 
względem  z ł a g o d z e n i a  w y j ą t k o w y c h  u- 
s t a w  d l a  I r l a n d j i .

Z  pow odu  w iadom ości , udzielonej przez 
Cza$, że s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  p a 
p i e ż a  z M o s k w ą  z o s t a ł y  p r z y w r ó c o 
n e ,  —  p isze Kurjer Poznański co następuje . 
; I  nas d osz ły  z W arszaw y  w iadom ości, o ma- 
jącein nastąpić zbliżeniu i o bliskim  pow rocie  
biskupów  z wygnania. N aw et nam zaręczano, 
że biskupi zajm ą nie sw oje  dawue sto lice , tylko 
inne i to  za porozum ieniem  się ze sto licą  a p o 
stolską. O tóż my temu w szystkiem u nie d ow ie 
rzam y, g łów n ie  dla tego, że w Rz.ymie nie pa 
trzą  obojętuem  okiem  na gw a łty  unickie. Co 
się ty czy  kolegium  petersburgsk iego, R zym  jak

basz.a, czy  w ykaza ł jak ie  zdolności i p rze k o n a -1 dotąd, ani chcia ł s ły szeć  o je g o  istnieniu, tak 
nla polityczne, ■ m ogące daw ać rękojm ie głębo i nadal tego  ciała nie uzua. bo t,a potw orna in-

Z  Paryża.
(Walka z morzem. — Dwa Towarzy*twa. — 

Fałszywa Filantropia. —  Przerażająca karta ze 
statystyki franenskiej i... galicyjskiej. —  Rak, to
czący Francję. —  Apoteoza zepsucia. — Zbawien- 
uożć niabrania ni*2ego na aerju. — Wykłady Ale
ksandra Chodźki. — Pogańskie pieśni Bułgarów.— 
W różba spełniona po pięćdziesięciu latach).

B ohaterem  doiai je s t  dziś kapitan B oyton. 
W y z w a ł do w alki Oceau i z honorem w yszed ł 
z pojedynku. W  kauczukow ej odzieży, złożonej 
z m ateęąftjków  nadym anych dow olnie p ow ie 
trzem , nie ciężk iej, bo  zaledw o 12 funtów  w * 
żąoej, rzu c ił się przed wschodem  słoń ca  w mo
rze. B yło  to pod D ow er, do w ieczora  miał się 
dostać w pław  do B oulogne, o 25 mil m orskich. 
M ąłe o dwu końcach  w iosełko , przyw iązane u 
pasa, to  zarazem  ster j e g o ; u lew ej nogi san
d a ł 'z  grabą drewnianą podeszką, w którą  wpu 
szełm na ru fka  blaszana, pozw ala jąca  wetknąć 
m aszcik  z małym żaglem , na metr w ysokim  a 
na p ó ł m etra szerokim . Oto ca ły  przyrząd. 
P rzepraw a była  trudna, m orze n iespokojne; 
k rzyżu jące się prądy rw a ły  śm iałego pływ aka 
kolejno to na południow y zachód, to na w schód, 
to na północny z a c h ó d ; parę razy  rozw inął ża 
g ie l, dla p rzeciw nego jednak wiatru m usiał za 
raz go  ściągnąć. U płynął tym  sposobem  do póź
nego w ieczora  35 do 40 m i l , a przecież by ło  
jeszcze  w prostej liuii ok o ło  5 lub 6 mil do 
B onlogne. Chciał p łynąć dalej, ale noc staw ała 
się  coraz to ciem niejszą; ze statku, który p ły 
nął w  ślad za naszym  awanturnikiem, n iepodo
bna ju ż  b y ło  dopatrzyć go  na falach, ani w śród 
łosk otu  m orza d os ły szy ć  w razie danym sy g n a 
łow ej św istaw ki, którą  miał przy  sobie um ie
szczon ą  na szyi. Zm uszono go w reszcie  w siąść 
na statek przed  dotarciem  do kresu podróży, 
ale bądź co  bądź. nie m ały to tryum f przebyć 
p i ę t n a ś c i e  g o d z i n  na morzu, bez inuej p o 
m ocy  prócz  odzieży w łasn ego wynalazku.

B oyton  nie je s t  A nglik iem , ja k  m ylnie d o 
noszono, ale Am erykaninem , rodem  z P ensyl
wanii. Nie w ystarcza łbo  tutaj A nglik , trzeba  
chvba Am erykanina, aby aż na taką stopę w y 
nalazkow i swemu rob ić reklam ę, aby tak dale
ce osobę sw oją  sp lesć i utożsam ić ze swojem  
dziełem . C zyli i jakim  kapitanem je s t  B oyton, 
trndno pow iedzieć; m niejsza zresztą  o to u 
Am erykanina, W k tórego  kraju stało się zw y- 

■ajem używ ać tytnłu kapitana, pułkownika, 
dziego, tak jak  N iem cy używ ają s łów  von, 

i  itter von, dla lepszego  tonu, dla szyku. T o 
dno wiadomem je s t  na pewno, że P aw eł B oy- 

j n przez ca łe  życie  lu b ił w alkę, że szukał z a 
pasów  z przew ażającą  ja k ą ś  siłą. P odczas ame
rykańskiej w ojn y  dom ow ej zaciąga  się do m a
rynarki południow ych  Stanów , aby w a lczyć z 
“przew a gą  p ó łn o cn y ch ; następnie w gierylasach  
Juareza pom aga podtrzym yw ać upadającą spra
w ę republik i m eksykańskiej, podczas wojny

francusko-n iem ieckiej w idzim y go  w szeregach  
w olnych  strze lców  H awru. Ile  razy zabraknie 
w ojen, w raca do walki z n iespożytym  tyranem, 
a dawnym swoim przeciw nikiem , z m orzem , i 
w yryw a mu je g o  ofiary. D zielny pływ ak już 
dwunastoletnim  chłopcem  oca lił tonącego n u - 
bitka, k ilkudziesięciu  odtąd ludzi w łasną lęk ą  
w yd oby ł z toni. Z e  zaś jr z y jd z ie  dzień, w k tó 
rym p rzy jdzie  śmierć, w którym  sam może 
ocean pom ści się nad /.uehwalcem , przeto śmier 
telnik zaopatruje się w zbroję, którą  w długie 
je sz cze  po śmierci sw ojej lata będzie się op ie 
rał nieśmiertelnemu w rogow i. Nie dziw i nas 
w cale, że w edług pogłoski, podanej przez nie
które dzienniki, franenzkie tow arzystw o cen 
tralne dla ratow ania roz.bitków, zam ierza Za* 
m ianow ać B oytona honorowym  sw oim  cz łon 
kiem. ■%

Zacne to i filantropijne tow arzystw o, zo 
sta jące pod prezydencją  adm irała de la R on 
ciere L e  Noury, odby ło  w łaśnie zesz łego  ty g o 
dnia doroczne sw oje  posiedzenie, pod przew od n ic
twem w iceprezydenta, arcybiskupa-kardynala  
de B onnechose. O dczytane spraw ozdanie okazuje 
rezukata  praw dżiw ie św ie tn e : w r. 1874 o ca 
liło  tow arzystw o 1278 ludzi i 70 okrętów  a 283 
statkom dało pom oc w n iebezpieczeństw ie. C zy
tając to, w estchnie może niejedna litościw a du
sza, ubolew ając, że Polska tak daleko od m orza 
i że nie m ożlli ob jaw ić m iłości bliźniego, przez 
ratow anie rozbitków '! W szakżeż zuam w kraju 
pewną damę, która  ludzi w swoim majątku 
traktu je jak  uie ludzi i najobojętniej w św iecie 
patrzy na ich n ę d z ę ; gdy jednak niebo okry je  
się chmurami, gdy  w yć zaczną w ichry , i deszcz 
nawalny pocznie tłu c w szyby, dama ta zw ykła  
pow tarzać ze łz ą  w oku i z zalam aueini ręka 
m i: „A ch , jakżeż biedni ci, co teraz ua m orzu! 
co się z nimi stanie w taką  b u rz ę !"  G dzie iest 
rzetelna m iłość b liźniego, tam nie p otrzeb a  za 
praw dę sięgać aż do m orza, aby znaleźć n ie
szczęśliw ych  i potrzebu jących  p om ocy ; gdzie 
istnieje istotny zm ysł korporacy jny  i koopera
cy jn y , tam stow arzyszenie m dzj dobrej woli 
znajdzie zaw sze tuż obok siebie w dzięczne pole 
do d7.iałauia. C elów  poczciw ych  i pożyteczn ych  
nie zabraknie...

D ow odem  tego  zaw iązane tutaj św ieżo to 
w arzystw o ku ochronie n iem ow ląt ( tociete pro- 
tedrice de l’enfance). T ow arzystw o  to nie m iało 
dotąd czasu w ykazać się rezultatam i, a le jak ież 
w dzięczne ma przed sobą p o l e /  jakżeż żyw a 
ok azyw ała  się potrzeba pracy  w ty tt  ktarunkn! 
R zecz  trudna do uwierzenia, a jednak niezbita, 
bo udow odniona zbieranem i urzędow nie datam i 
statystycznem i, że z głodu , z nędzy i 7. braku 
opieki, umiera w e F rancji eoroczuie ok o ło  s t 0 - 
t y s i ę c y  d z i e c i !  Śm iertelność niem ow ląt 
w  pierw szym  roku życia  je s t  w rozm aitych de
partam entach rozm aita, w ynosi ona od 13 do 
40 na sto.

D zieci, karm ione w domu przez matkę albo 
mamkę, w ych od zą  je szcze  dość obronną ręką; 
bo na sto umiera ich ty lko  8 — 10, ale j&kież

okropne za to żniw o ma śm ierć z tych dzieci, 
k tóre zakorzenionym  tntaj obyczajem , oddają 
ua wieś, ja k  to m ów ią „na raamki!" Jeśli na 
sto dzieci, um ieszczonych  w  ten sposób przez 
w ładze  gminne i zarządy  szpitalne, umiera 30 
do ?6, to_ trzeba je sz cze  uznać chlubną staran
ność adm inistfacji w w yborze  mamek i w  kon
trolow aniu ich, gdyż z dzieei oddaw auych  na 
mamki w prost przez rodziców  lub pryw atne 
bióra, tym celem  utw orzone, umiera p ięćdzie
siąty, sześćdziesią ty , sześćd ziesią ty  piątyy a w 
n iektórych  ok o licach  naw et siedm dziesiąty drugi 
p r o c e n t !

Nie brak w statystyce  ludności francuskiej 
1 innych cyfr, w ielce  smutnych i zatrważających^ 
Na sto m ałżeństw  p rtyp ad a  w  P rusiech  dzieei 
460; we F rancji ty lko  300; na 10.000 m iesz
kańców  rodzi s ię -co ro czn ie  w R osji 477 dzieci, 
W8 Francji tylko 255; w edług kilkoletniego 
przecięcia  liczba  porod ów  przew yższa liczbę 
w ypadków  śm ierci a zatem  ludność w zraata co 
roczn ie  ua milion m ieszkańców ;

w Prusiech 1 N orw egii o 14.000,
w R os ji i S zw ecji o 12.000,
w H iszpanii i Portugalii o 8.500,
we F rancji ty lko o 2.400!
A b y  obecna liczba  m ieszkańców  się p od w o

iła, potrzeba Prusom  42 lat, A nglii 52, R osji 
u6, F rancji aż 170. Cz.yi nie przeraża jące to 
dla każdego F rancuza  cy fry , zimne jak szty let 
i jak  szty let zabójcze  * )?  P rzyszłość okaże, czy  
da się u leczyć ten rak, toczący  F rancję. W  
każdym  razie leczen ie  nie pójdzie łatw o, bo 
ch oroba  g łębok ie  zapuściła  korzenie; trzebaby 
noweui życiem  natchnąć rodzinę, zmienić z 
gruntu stanow isko francuskiej kobiety, i przez 
w ychow anie ca łeg o  pokolen ia  popraw ić zepsute 
obyc7.aje Czy jest to m oiliw em ? cz-y zabiorą 
się do tego F rancuzi ? czy  przynajm niej zech cą  
się zebrać na serjo?

Z le  trzebaby  w różyć i o spraw ie tej i w 
ogó le  o ca łe j p rzy sz łośc i FrSncji, gd yb y  w yra 
zem pow szechnej opinii miały być cyn iczne za 
sady, k tóre z ca łą  pow agą racjonalizm u g łos i 
p. Laehaud, w wydauem św ieżo dziele „ Essai 
sur la didaturt.u O to w łasne jeg o  słow a: „B ez 
tęgo tak zw anego zepsucia  nie by łoby  w e F ran 
cji ani pom yślności, ani b og a ctw a ; przyn iosło 
nam ono w ięcej m iliardów , niż kosztow a ły  nąs 
k lęsk i wojenne. G łów nym  przedm iotem  naęzego 
w yw ozu , to przyjem ności (le plaisir.). Posyłam y 
je  za granicę w t w szystk ich  p osta c ia ch ; Książ 
ki, ryciny, stroje, brouzy, drobiazgi itd. A  me 
m ów cie mi, że td jorz^jttnftóści ilc z d w e  d o z w o 
lo n e ! S przęty  d l a  r o d z i n  kupuje się w  L on 
dynie, dzieła  naukow e \ m o r a l n e  w Niem
czech, dobre nuterjey t fw a łe  i c n o t l i w e  w 
M anchester. K onkurencja  z temi w ielkiem i cen

*) I u nas w kraji nie brak cyfr podobnych. 
Ludność Galicji także nadzwyczaj powoli wzrasta, 
śmiertelność niemowląt także bardzo znaczna, jeśli
*ię nie mylę 25 na 100 wynosząca. Czy myśli kto 
.0 środkach zaradczych ?

trami produkcji b y łaby  dla nas niem ożliwą. A le  
kapelusik  w yzyw a ją cy , bucik , w iodący  nr p o 
kuszenie, dw uznaczna moda, p łoch y  ten lub 
ów w yrób, ła sk otliw a  rycina lub fote lik  nie 
bardzo p rzyzw oity , pod tym w zględem  m y j e 
steśm y panami handlu. B log on a w m y  przeto ten 
rodzaj zepsucia, k tóry  nię pow iększa  w ystępku, 
lecz gó  u jf i ę le s z k tó ry  n i e  p o n i ż a  k r a 
ju  l e c z  w z b o g a c a  g®, to zepsucie le p 
sze e tok roć  o d  o d r o d z e n i a  t e t r y e z -  
n e g  o ( morose)  i k  o s z t o  w n e g  o.u i

A  co, c z y  nie piękne zasady ? W - ianem 
m iejscu powiada nasz a u tor : „Pam iętna to b y 
ła  epoka, w której cz łow iek  przesta ł brać sie
bie nr'Serjo. L ud otrzym aw szy  raz z góry  popęd, 
skorzysta ł ? n iego Ż a rtow a ł sob ie  ze sw oich 
panów i z w ystępków  sw oich , żartow ał ze sw o» 
je j biedy, a podesas gd y  się śm iał, dzięki le k 
kości obycza jów , w nikającej w «  w szystk ie kla
sy, nam iętności jeg o  g łąskapę i obłaskaw ione, 
daw ały mu nieznane dotąd spósbbj użycia."

K siążka  panc .Laehaud jest smutnym w p ra w 
dzie, ale znaczącym  uojawem. Na szczęśc ie  nie 
w szyscy  we F rancji tak m yślą ja k  on ; wolno 
nam w ięc i tęgo ap osto la  zepsucia  i d yk ta tu fy  
uie brać zby f serjo. W sza k  oh sam upoważnia 
nas do tego. Z ato parę pow ażniejszych  słów  o 
pow ażniejszej rzeczy , bo  o odczytach  A lek sa n 
dra Chodźki, z dziedziny ję z y k ó w  i literatur 
słow iańskich .

C hodźko w yk łada  v> College de Pranęe ćó 
poniedziałku i co środy, pp godzinie. W e  środy  
rozbiera  kom edję G rybo jed ow a  Gar je  ot uma 
(bieda z rozumem), a następnie ma roztfterai 
pana Tadeusza. W  pon iedziałki czyta  i  ob ja 
śnia pogańskie pieśni relig ijne B ulghrów , zebra 
ne przez W erk ow icza , po w ielk iej części d o 
tąd n ieog łosz  one drukiem. Pieśni tó, to  n ieoce- 
uiony nabytek dla m itologii s łow iańsk iej, tak 
n iedostatecznie dotąd opracow anej. Ileź  zresztą  
w tych pieśniach, poezji, ai 10  p oeż jt jasuąu  p o 
godnej, słonecznej! C zuć w niej ca łą  naiw ność 
dziecęcego  je sz cze  ludu, czuć klim at połuduio- 
wy bałkańskich  s iok ów , czu ć sąsiedztw o H e l
lady. Jeden  z n a jczęście j p ow ra ca ją cych  ob ra 
zów , to rodza j greckiej H eby , bogini życia , n a
lew a jące j w odę wielkiem u bogu. W  praw ej ręce  
trzym a dzban złoty , w lew ej z ło tą  czarę  i za
ch ęca jąc do picia , przechyla  z ło ty  dzban. T oczy  
się do z ło te j czary  w oda, a to w oda nie łąda, 
żyw a, słoneczna, „ ż a r n a  w o d a ,  s a r n a  w o -  
d fc ‘ N apił się je j  w ielk i b óg , a  resztą  w ody 
ze złotej, cza ry  bryzn ą ł na ziem ię. R oztryą ła  
się p o  ziem i ciep ła , słoneczna wodtą a z niej 
w yrosła  biała  pseanica, b ia ła  pszenice i w ino- 
grad bia ły  1 czerw eay , czerw ony w inograd  i 
czerw one jab łk a  po sądach...

W  późn iejszych  pieSmńteh ^ e  m a ’ już tak  
ja sn ego  horyzontu. G asną  greck ie  jt trze n k i, d o 
ciera cbrześcjaństw o. Nie je s t  to  je sz cze  ani 
praw dziw a wiara, ani tem mniej m oralność chrze- 
ścjąfiska, a le  to jeden, to  drugi sym bol, p o ję ty  
naNrfciń, surow o, pc pogańsko. Sym bole chrze- 
ścjańskie, tradycje  starego  zakonu, aawne re- 
m inkeencje legend indyjsk ich , w szystk o  to m ie

sza się i sp lata  z narodowem i mitami i w ytw a 
rza dziw ny chaos, w którym  pełno rzeczy  p o 
sępnych, przeraża jących , potw ornych . Z jaw ia  
się szatan, b ó j  z łeg o  zosta jący  w  w iecznej 
wojnie z dobrem i bogam i, zjaw ia się wąż oh y 
dny, widzim y bogi zagniew ane n® ród ludzki, 
zsy ła ją ce  nań plagę po plauze, za grzechy 
sieam dzierięciu  k ró lów  i siedm dziesięciu  rząd 
ców . W y ższy  bóg  (w  i s z n y  b o h, m oże in d y j
sk i W i s z u  u? )  zlitow ał się nad ludźm i, raiłby 
im dopom ódz, a le  pom im o próśb bog in i życia  
„pięknej jak  m łoda ob lubien ica" uie m oże nic 
zarządzić bez poradzenia się z dw om a swym i 
kolegam i. K o lea zy  ci to i  i ąt y  b o h t^może in 
dyjski S z i w a ? )  i znany nasz s łow iań sk i K o lę 
da, N astępuje w ięc form alna kon w okacja  trójcy  
bogóW j na w spólną naradę. Na radzie zapada 
uchw ała, że jedeu z trzech , w i s z n y  b o b ,  ma 
przybrać postać ludzką i zstąpić na ziem ię. Z l a 
t a  m a j k a  ma być je g o  m atką, tym celem  zam y
kają ją  w grocie . N iejedną p rzeszk odę staw ia 
je j w ąż, poród bardzo trudny i boleśny, długo 
cierpi b iedo*, lecz  w reszcie  dzięk i jak im ś ta 
jem niczym  ziołom , zesłanym  z nieba, rodzi się 
w g roc ie  m łody bóg, ze z ło tą  w ręku k sięgą ...

P atrząc na pow ażuą, szlachetną postać s ę 
dziw ego prelegenta na mury tej sali w College 
de Frange, na szczu p ły  niestety udział publi
czności, zw ła szcza  francuzkiej, w tych o d cz y 
tach, nie m ogłem  się oprzeć dalekim  jakim ś, 
rzew nym  wspom nieniom  W szak że  to w tym in 
stytucie, i także o literaturach  słow iańskich  
m iał przed la ty  M ick iew icz  sław na sw oje  w y 
k łady , a obecny prelegent, w szakżeż to tow a 
rzysz  i druh Adanu., to kochany je g o  Oleś, j e 
go  „k o lib r y k l"  Ż y w o  stanęły mi w pamięci 
w iersze, które przed p ięćdziesięciu  w łaśn ie  la 
ty w W iln ie  w  refektarzu  bazylianów  zaim pro
w izow a ł w ielki w ieszcz , zw rócon y  do tego  O lesia:

Raz poszły w zakład powietrzne ptaki,
Który z nich w lotnym przegonie,
Gdy się spróbują, obaczą, jaki 
Ma nsiąść na ptaszym tronie ?

Orzeł wyleciał: któi go doścignie ?
Kto żagle, takie ma pierza ?
Kto kiedy orła w wiatrach doścignie ?
Gdzie orzeł znajdzie szermierza ?

Lecz byl kolibrzyk; on się rozczulił,
On królem ptaków chciał zostać,
On się pod orła skrzydło ntnlił,
Bo orła w locie nie dostać.

Orzeł wyleciał —  lecz się zmordował,
I spadł kn siemi i zginął;
Kolibryk w jego skrzydle się schował,
Zkąd się kn niebu wywinął.

Orzeł npada, ty latać będziesz :
Adam gdy ginie, ty Żyjesz,
Na jego  tronie t j kiedyś siędziesz,
Jego się olaskiem okryjesz...

Ab. Hel.



stytucja  sprzeciw ia  się zasadom  praw a kanoni
cznego. Co się ty czy  przyw rócen ia  stosunków  
„dyp lom atycznych  z Rzym em , o lem  nie s ły 
chać n ic .“

W  P etersb u rg u , gdzie m ieszka przeszło  
60.000 'Niemców, w ychodzą dw ie gazety  n ie
mieckie. Jednę redaguje M eyer, słynny z p o le 
miki sw ojej z pism ami m oskiew skiem i. Obecnie 
ma w ych odzić w  sto licy  cesarstw a je sz cz e  trze
cie pism o n iem ieckie: St. Petersburger-Herold.

(iłosy z kraju. *)
( O podniesieniu zarobków ości ludu )

Niezm iernie bolesne uczucie ogarnia każde
go, kraj sw ój m iłu jącego cz łow iek a  k iedy przy
p a trzy  się coraz bardziej w zm agającej się nę
dzy naszego ludu w ie jsk iego . Z daw ało  się, że 
z ustaniem stosnr.ku poddaństw a, z u w łaszcze 
niem ludu, rozkw itn ie jeg o  dobrobyt do niezna- 
uego przedtem  stopnia. S ta ło  się jednak  inaczej, 
Z  p rzyczyn , k tórych  śledzen ie zabra łoby  dużo 
czasu, rośnie nędza Indu w iejsk iego i m ałom iej
sk iego, w  przeraża jący  sposób.

Nie możemy jednak  tych przyczyn  niedo- 
tknąć, nie m ożem y za m ilczeć , że g łów ną p rzy 
czyną  w zrasta jącej nędzy je s t  ow a tak ła tw o 
w yzysk iw a ć się dająca c i e m n o t a  ludu, k tó 
rej za  daw nych stosunków  pańszczyźn ianych  i 
w ob ec istn ie jącego poprzednio za ta zu  d z i e l e 
n i a  g r u n t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  nie dało 
się tak ła tw o w yzysk iw ać, bo brak ło  je j sam o
dzielności w rozporządzaniu  wła3nem  mieniem, 
ja k ą  obecnie w  najobszern iejszej m ierze posiada 
lud w ie js k i ; bo  brak ło  dawniej tym, których  
pożądańszą i n a jła tw ie jszą  ofiarą sta ł się obe
cnie Ind, tej sam odzielności i tego zupełnego 
rów nonpraw nienia w nabywaniu ruchom ej i nie
ruchom ej własności, ja k ą  obecnie ta w arstw a 
naszego społeczeń stw a  się cieszy .

Jeżeli zaś postaw im y z jednej strony ow ą 
ciem notę naszego w ie jsk iego  luda, ow o n ierzad 
kie lekcew ażen ie  mienia, do k tórego  tak ła tw o 
przyszed ł, tę p łynącą  z ciem noty a przytem  już 
i przyrodzoną  g n u ś n o ś ć ,  n i e p o r a d n o ś ć ,  
b r a k  z m y s ł u  p r z e m y s ł o w e g o ,  to  ż y 
cie z dnia n a  d z i e ń  bez troski o ju tro , w zm a
ga jące się op ilstw o i m arnotraw stw o, a przytem  
znane ju n actw o tego ludu, oddające go  na łup 
p ierw szego  lep szego  oszusta, zw antgu  pokąt- 
nyra pisarzem ; z drugiej zaś strony przeciw sta 
wim y tym  wadom  je g o  : przezorność, skrzętność 
i zapob ieg liw ość, n iestrudzoną ruch liw ość, cier 
pliw ość nieznużoną, oszczęd n ość bez granic, 
p rzeb ieg łość  i ch ytrość żyda, co  zacza ja  się na 
ten lud ciem ny, nieporadny i m arnotraw ny, to 
podobno w yjaśni nam się ten straszny, od gry 
w ający się w ob ec nas dramat, i nie będziem y 
mieli, zdaje mi się, żadnej w ątp liw ości, k to w 
nim odegra  rolę  zw y cięzcy  i zw yciężon ego , k to 
ostateczn ie  ulegnie.

T rzeb a  zatem  ten lud ratow ać, trzeba ra
tow ać tę podw alinę naszego społeczeństw a, 
która gdy padnie, to runie z nią gmach ca ły , 
runie ca łe  społeczeń stw o. O dpow ie nam ktoś 
na t o : że środk i zbaw ienia ludu obm yślano już 
dawno, że potw orzono m nóstw o banków , kas 
za liczk ow ych  itp. zak ładów , k tóre, albo za  n ie 
znacznym , lub stosunkow o m niejszym  procen 
tem w yp ożycza ją  ludow i pieniądze, aniżeli nim 
być m oże procent lichw iarski, jak i ch łop  żyd o 
wi op łaca . A ni s łow a ; otw orzono ch łopu  sz e ro 
kie w rota kredytn, i w szed ł też niemi w ygodnie 
i zaczerpn ął grosza  ze sto ją cych  otw orem  kas 
tak g łęb ok o , że n ietylko napełnił pustą kieszeń, 
ale je sz cze  dużo zbyteczn ej m onety w ysypa ło  
mu się i dużo go sam roztrw onił, niepom nąc na 
to] że każdy nad potrzebę w zięty  grosz  trzeba 
będzie z czasem  zw rócić  i zw rócić  nie bez  pro- 
centn, a na jczęściej po obliczeniu  w szystk ich  
d otyczących  w ydatków  i strat, z tak£  ̂ samą lub 
w iększą je szcze  nieraz lichw ą, ja k  się ją  ży d o 
wi op łaca ło .

I stało się też, że o w o  n i e o g r a n i c z o 
n e  o t w a r c i e  k r e d y t u ,  n i e  z b a w i e n i e ,  
lecz  zgubę n a jczęście j ludow i przyn iosło , że 
zysk  lichw iarsk i, ciągn iony z ch łopa, jak i wym-

*) Czas umieścił, ten g łos z kraju, który dla 
jego  ważności i my powtarzamy, p. r.___________

k nął się z ręki żyda, w raca ł do n iego w  fo r 
mie gruntu ch łopsk iego, nabytego za tanie pie 
niądze, przy  licy tacji, na którą  w ystaw ił go 
jeden  z banków , sw ój kredyt ludow i otw iera ją 
cych. Jeżeli zatem zgodzim y się na to, że w obec 
znanej lekkom yślności, opilstw a, m arnotraw stw a 
i nieporadności naszego ludu. przy  udzielaniu 
mu kredytu  należy postępow ać z w ielką o g lę 
dnością, je że li kredyt zbaw ienie a m e zgubę 
przynieść ma, to także przyznam y, że jeże li 
k r e d y t  ma b y ć  dla le g o  ludu zbaw iennym , 
to w i n i e n  o d p o w i a d a ć  m e  h y p o t e c e ,  
jak ie j dla tego  kredytn lud m oże dostarczyć, 
l e c z  j e g o  r z e c z y w i s t e j  p o t r z e b i e ,  
i że jed yn ie  w razie uw zględnienia i zastóso- 
wania się do t«j istotnej potrzeby, coraz bar
dziej m nożące się zakrady kreaytow e w naszym  
kraju, ludow i wiejskiem u rzeczyw istą  pom oc, a 
nie zgubę przyniosą.

A le  każdy z nas przyzna, że kredyt ch oćby  
odpow iedni potrzebie i n a jprzystępn iejszy, je s t  
bardzo w ątpliw ym  środkiem  ratunku, bo kto 
pożycza , ten oddać winien, a jeże li nie dorobi 
się w łasną pracą  gotów ki, to  sprzedać musi, a 
raczej sprzedadzą  mu zastaw , dany na pokrycie  
długu, i tak pow oli tracić będzie  na pożyczki 
sw oje mianie, aż się z niego w końcu zupełnie 
w yzu je. R ozch od zi się zatem  o to , aby s t w o 
r z y ć  t a k i e  ś r o d k i  r a t u n k n ,  k t ó r e b y  
p o l e p s z a j ą c  d o l ę  l u d u , u w o l n i ł y  g o  
o d  k o n i e c z n o ś c i  u c i e k a n i a  s i ę  d o  
p j o m o c y  p r y w a t n e g o  i p u n l i c z n e g o  
k r e d y t u ;  rozch odzi się zatem  o z w i ę k s z e 
n i e  j e g o  d o c h o d ó w  o b o k  z m n i e j s z e 
n i a  w y d a t k ó w ,  o w yrn lezien ie  now ych  dla 
n iego rodza jów  zarobkow ania, a nad tern starsi 
inteligentniejsi bracia je g o , k orporacje  nad do 
brem kraju obradujące, pom yśleć winny.

O tóż zastanaw iając się nad tym przedm io
tem, dochodzim y do przekonania, że n iedola ma- 
terja lna ludu tkw i g łów n ie  w tera, że jed yn y  
praw ie środek utrzym ania luda w ie jsk iego  i 
m ieszkańców  m ałych naszych  m iasteczek , stano
wi w ł a s n o ś ć  j e g o  g r n n t o  w a , w łasność 
nie zaw sze  do utrzym ania w ystarcza jąca , i że 
m ając tę podstaw ę sw ego bytu, l u d  n i e  t r o 
s z c z y  s i ę  o i n n e  ź r ó d ł a  zarobku, le cz  
ja k  dziecię niem owlę na pierś matki, tak on 
w ciąż na tę ziem ię się ogląda, a wiadom o, że 
ja k  pierś m atki czasem  pokarm u odm aw ia, tak 
i ziemia nie zaw sze  rodzi obficie j nie zaw sze 
w yżyw ić je s t  zdolną tych, k tórzy  się do je j 
łon a  garną, i że od czasu do czasu  nastaje z 
tego  pow odu  g łó d  i p o łączon e z nim choroby, 
dziesią tk u jące  naszą w próżniactw ie rozm iło 
waną ludność w iejską. Nie m ożna też jak  ty lko  
z n a jw yiszem  uznaniem w yrazić się, o chęciach 
podniesienia ręk od z ie ł i drobnego przem ysłu  po 
w siach i m ałych m iasteczkśch  w naszym  kraju , 
bo  w iem y z dośw iadczenia, że rozw in ięty  na 
w ielką skalę przem ysł fabryczny, zabiw szy w 
zarodzie k ie łku jący  tu i ów dzie wśród ludu 
przem ysł i uprawiane przeżeń  rękodzieła , by ł 
w wielu okolicach  g łów n ą  przyczyn ą  je g o  zu 
bożenia i że z a t e m  p o d n i e s i e n i e  p r z e 
m y s ł u  i r ę k o d z i e ł  m o ż e  s i ę  s t a ć  s i l 
n ą  d ź w i g n i ą  p o l e p s z e n i a  b y t u  m a 
t e r i a l n e g o  naszego ludu i w płynie k o rzy 
stnie na rozw ój je g o  nm yslow y.

M yśl, rzucona przez m inistra dla G a lic ji, 
je s t  m yślą praktyczną  i p łodną w skutki, t .p o - 
parta przez kraj, niezm iernie w iele do p o lep sze 
nia doli naszego ludn p rzyczyn ićby  się mogła.

W  niejednej w iosce  mam y s z k ó łk ę , z Każ
dej takiej szk ó łk i w ych od zi pew na liczba  mło 
dzieży, k tóra  z należytym, postępem  ukończyła  
ca ły  b ieg  nauk, dla szk ó l ludow ych  przepisany, 
posiada zatem dostateczne w ykszta łcen ie  do 
w yuczania się ja k ieg o  p raktyczn ego zaw odu ż y 
cia , c z y  t o  n a n d l u  c z y  r z e m i o s ł a ,  czy  
ję c ia  się innych jak ich  mniej zyskow n ych  & je 
dnak dostateczne utrzym anie zapew nia jących  
z a ję ć , j a k  u s ł u g  p o d r z ę d n y c h  p r z y  
p o c z t a c h ,  k o l e j a c h ,  t e l e g r a f a c h  i 
tym podobnych  za k ła d a ch , przy fabrykach  i 
w iększych  przedsięb iorstw ach  przem ysłow ych , 
w reszc ie  przy  zarządzie w iększych  gospodarstw  
rolnych. Tym czasem  jak iżto  m ały procent m ło
dzieży op u szcza  rodzinną w ioskę, aby poszu 
kać w  św iecie  zarobku. Cała chociażby najli
czn iejsza  rodzina, siedzi na m ałym  kaw ałka  
grunta i chce, aby ją  należycie  w yżyw ić i co

'n a jw ięce j, jeden  lub drugi z  je j czronkow  p ó j
dzie na służbę do sąsiada, lub przyżeni się jak  
to m ówią do gruntu, i w tedy  zrobi się w cha
cie  przestrzenniej i g łód  do niej nie tak często  
zagląda.

A  jakiem  to ów  grunt je s t  jab łk iem  n ie
zgody , ile to z powodu niego za jść rodzinnych, 
sw arów , bitek, nieraz zbrodni, ile p rocesów  c y 
w ilnych i karnych.

N iejeden o jc iec  rodziny oddałby n iew ątp li
wie chętnie syna do rzem iosła  lub handlu, n ie
jeden  w ysłużony żom ierz, k tórego  ju ż ustaw y 
w tej m ierze uw zględniają, z ła tw ością  o trzy 
m ałby um ieszczenie przy  tym lub ow ym  urzę
dzie do posłu g  podrzędnych , ja k o  w o źn y , lub 
dozorca, przy kolei, p oczcie  lub telegrafie, a l e  
a n i  j e d e n  a n i  d r u g i  n i e  w i e ,  ż e  t a m  
g d z i e ś  t e n  l u b  ó w  k u p i e c  og łasza  po 
dziennikach, iż p o t r z e b u j e  p r a k t y k a n t a  
do sk lep u , że ten lub ów  rzem ieślnik ugania 
się za uczniem , ten lub ów  w i ę k s z y  z a r z ą d  
d ó b r  za robotnikam i, że ten lub ów  z a r z ą d  
k o l e i  obsadza  samymi praw ie cudzoziem cam i 
posady strażników , palaczy, konduktorów , dla 
k tórych  to posad nie brak łoby  z pew nością od 
pow iednich  kandydatów  w naszym  kraju, g d y 
by  się za nimi oglądnięto, gdyby im dano znać, 
że ich potrzebują, gdyby oni sami d ow iedzie li 
się, że się na coś po za rodzinną w iosk ą  p rzy 
dać m ogą.

W iadom o bowiem , iż są ludzie po w siach, 
k tórzy  po za gran.ee rodzinnej w iosk i nogą nie 
przestąpili, k tórzy  nie w idzieli nawet na jb liż
szego  m iasteczka, gdzie  icn  sąsiedzi co  tydzień  
zw ykle na targ ch od zą ; całym  dla nich św ia 
tem je s t  w ioska rodzinna, ch łopa  sąsiedniej w io 
ski m ają oni za oDcego, zow ią  go ogran icz 
nym ; ani w iedzą, ani sob ie  w yobrażają , i l e  t o  
ź r ó d e ł  z a r o b k u  s t o i  d l a  n i c h  o t w o r e m  
p o  z a  g r a n i c a m i  t e j  b i e d n e j  i s m u t n e j  
i c h  w i o s k i  r o d z i n n e j ,  gdzie  taka nieraz nę
dza, i gdzie życie płyn ie tak ponuro i jed n o 
stajnie, aż póki g łód  lub zaraza  tego biednego 
życia  ch łopu  nie odbierze.

L ud, to najm łodsze, & w ięc najniedołężniej- 
sze, najn ieporadniejsze dziecię naszej o jczyzny. 
Od starszych  rozum niejszych, dośw iadczeńszych , 
lepiej św iat i w szelk ie  ź ió d ła  zarobku  znają
cych  braci zależy, za jąć się jeg o  losem , od nich 
w znacznej części zaw isła  je g o  p rzyszłość . Oui 
m ogą dopom ódz ludów : do podźw ignienia się z 
tego upadku m aterjalnego, w jakim  obecnie się 
znajduje i do podniesienia je g o  dobrobytu .

Środkiem , w iodącym  do tego celu, b y ło b y  
W edług naszego znania, t w o r z e n i e  k o m i t e 
t ó w  p o d n i e s i e n i a  d o b r o b y t u ,  a w z g l ę  
d n i e  z a r o b k o  w o ś c i  n a s z e g o  l u d u  n a  
c e l u  m a j ą c y c h .

K om itety podobne, siedzibę sw ą po miastach 
pow ia tow ych  m ające, z osób , pewne stanow isko 
społeczne zajm ujących  złożone, m iałyby filie sw oje  
w każdej gminie, w  sk ład  ich op rócz  p r z e ło ż o 
nego obszaru  dw orsk iego i naczeln ika gminy 
w ejśćby winien pleban, nauczyciel i kilku m iej
scow ych  pow ażniejszych  gospodarzy .

K om itet w m ieście pow iatow em  b y łb y  nie
jak o  bezpłatnym , a przynajm niej żadnych  z y 
sków , le cz  w  najgorszym  razie jedyn ie  zw rotu 
nieodzow nych  kosztów , je że lib y  takow e za ch o 
dziły , żądającem , biurem wyw i& dowczem  i infor- 
m acyjnem  dla w szystk ich  gmin w iejsk ich  i ma
łom iejsk ich  w pow iecie  i po jedyn czych  je j cz łon 
ków  w spraw ach, ułatwienie im zarobku na celu 
maj ących.

W  tym celu. kom itety, w m owie będące, po- 
zaw ią zyw a łyb y  stosunki z zarządam i znaczn iej
szych  fabryk  i przedsięb iorstw  w kraju i za 
granicą, z zarządam i kolei, te legrafów , poczt,

Izbam i handlow em i
mi rzem ieślniczem i, z

przem ysłow em i, z Izba - 
T ow arzystw am i roln icze- 

rai, z zarządam i zn aczn iejszych  gosp od arstw  
itp. instytucjam i, potrzebu jącem i robotu ika, i bę- 
dącem i w stauie dać zarobek, w iększej ilości 
ludzi.

K om itety podobne, najodpowietlniei potw o- 
rzyćby  się m ogły przy radach pow iatow ych, 
których  W y d z ia ły  obok sw ych  adm inistracyjnych  
czynności i tego dobroczyn n ego , ulżenie doli lu
du na celu m ającego, a zakresow i ich  działania 
nie sprzeciw ia jącego  się za jęcia , n iew ątpliw ie

b y  się p od ję ły  w przekohaniu, że zabiegi ich 
pom yślnym  uw ieńczone zostaną skutkiem. *) 

Antoni Matakiewicz, 
sędzia  pow. w N iepołom icach, 

członek  R ady  pow  B ocheńskiej.

!t<»respomiencjc „Gaz. 3 ar."
P a r y ż  d. 25. kwietnia.

(A .)  Z b liża ją ca  się chw ila zebrania parla
mentu, ożyw iać zaczyna kw estje p o lity czn e ; 
w wielu pism ach znajdujem y ju ż wzm ianki o 
przyszłem  orędziu m arszałka, jak k olw iek  pew- 
nem się w yaaje, że orędzia  uie będzie w cale, a 
p. Buffet ogran iczy  się ty lko ua m inisterjalnej 
deklaracji, dotyczące j ducha pro jek tów  do ustaw, 
jak ie  w p rzyszłe j sesji rząd ma parlam entowi 
przedłożyć. U staw y te mają m ieć na celu w o l
ność prasy, nad której oznaczeniem , czy  ogra  
niczeniem pod dyrekcją  Dufaura pracuje już 
specjalna k om isja ; dalej dodatkow e prawa kon 
stytucyjne dotyczą  określen ia w ładzy  prezyden
ta rzeezypospolite j i przeprow adzen ia  i za stoso 
wania sam ejże konstytucji.

W  przew idyw aniu tych  ostatuich ustaw , 
miało m iejsce w czoraj pryw atne a liczne zeb ra 
nie, w którem  Gam betta p rzedstaw ia ł sw ój spo 
sób zapatrywania się na niektóre z tych za g a 
dnień. D otknął on g łów n ie ciała  w yborczego  
w drugim stopniu, dla przeprow adzenia w ybo 
rów  dc senatu, i rozw inął popraw kę, ja k ą  ma 
proponow ać lew ica  to spraw ie w yborów  do te 
go Ciała w yb orczego  delegow anych  od gmin, od 
R ad gm innych. G am betta sądzi, że przy tych 
w yborach  delegow anych , w gm inach, gdzie do 
urzędu mera pow ołano ludzi z po za R ady  gmin
nej, m erow ie ci przez rząd mianowani, zasiadać 
nie powinni. M yśl to może bardzo dobra w te- 
orji, ale w zastosow aniu w ątpić można o je j 
powodzeniu, gdyż ła tw o przez rząd pod jętą  być 
może, ja k o  dow ód n ieu fu ośc i; spodziew ać się 
przeto można z góry , że w iększości popraw ka 
ta nie uzyska.

G am betta wspom inał także o tej p iekącej 
sprawie, ja k ą  stanowi dziś walka, w ypow iedzia 
na w Prusach  k ościo łow i przez państwo. M ów 
ca nie stanął, ja k  pragnionoby może, w p rze 
ciwnym mu obozie, po stronie ks. B ism arka, ale 
zaznaczył, że w społeczeństw ach , k tóre do k ar
dynalnych sw ych  zasad zap isa ły  „rów noupra 
wnienie w yznań-1 —  państw o nie może posiadać 
religii rządow ej nie m oie  być religijną, ale ty l
ko ściśle św iecką  w ładcą. W  równem  uprawnie
niu wyznań, żadnemu z nich nie należy dawać 
przyw ile jów , jakich  by inne nie posiadały, k o 
śció ł zaś katolicKi w ów czas dopiero posiadać 
będzie zupełną sw obodę i religijną  n iezaw isłość 
od państw a, k iedy państw o polityczn ie  oddzieli 
się od kościo ła , i od niego niezaw isłem  się u- 
czyni.

D alej jeszcze  G am betta poruszy ł spraw ę 
częściow ych  w yborów , która  ma być przedm io
tem rozpraw  parlam entu, zgodnie z p rop ozycją  
p. C orce lles ; —  lecz  sądzi on, że zaw ieszenie 
tych  w yborów  pod pretekstem , i i  Izba  nieza
długo rozw iązaną zostanie, sprzeciw ia łoby  się 
konstytucji, która pow ołu je  deputow anych  do 
cia ła  w yborczego , k tóre imieniem w łaściw ego 
departamentu ma g łosow a ć na sen atorów ; przez 
zaw ieszenie tych w yborów  częściow ych , ciała 
w yborcze  niektórych  departam entów  znajdow a
ły b y  się w niezupełnym  składzie. Skoro w pa 
dłem  na tę spraw ę w yborów  do senatu, muszę 
zapisać, iż lew y  środek propaguje kaudydatu- 
rę T hiersa na prezesa  senatu ; —  lecz  organa 
praw ego środka m ilczą je sz cze  w tej spraw ie, 
praw dopodobnie przeto kandydatem  tej części 
Izb y  będzie ks. d ’Aum ale-

Oto i w szystko co w św iecie politycznym  
w ostatnich dniach zw racało  na siebie uwagę; 
brukow e paryzkie nowinki nie w iele może w ię
cej są zajm njące. W rażen ie spraw ione kata
strofą ja k a  zaszła  w balonie „Z en ith “ je sz cze  
nie m inęło ; — P aryż zajm uje się obecn ie sk ład-

*) Mydl rzuconą w powyższym artykule przy 
jęła Rada powiatowa Bocgeńska na ostatniem swem 
posiedzeniu za swoją i poleciła wydziałowi powia
towemu postawienie na przyszłej sesji odpowiednie
go szczegółowego wniosku, celem je j urzeczywi
stnienia. (Przyp. autora.)

kam’ na rzecz rodzin, p ozosta łych  po tych zu 
chw ałych  żeglarzach , k tórzy  dla w zbogacen ia  
w iedzy kilku spostrzeżeniam i, dla w ielu m ogą. 
cemi się w ydać drobiazgiem  —  nie wahali ai* 
sięgnąć w sfery, dla ludzkich organizm ów  nie
przystępne i zaledw ie, że opatrzeni w środki 
w alczenia przeciw  śm iertelnie nieprzyjaznym  
warunkom atm osferycznym , sw oje z u ch & is t to o  
śm iercią przypłacili. T ak ie  uznanie za słu g i/ po 
łożonej w samem przedsięw zięciu  w ypraw y bez 
w zględu nawet na odniesione z niej korzyści, 
k tóre reduknją się do przekonania, iż środk ’ u- 
żyte przez areouantów są n iew ystarcza jące do 
walki a k ie  uznanie tego  bezow ocn ego p o 
św ięcenia i n iedoszłe j zasługi, je s t  najprakty
czn iejszą  zachęta dla uczonych, których  obaw a
0 los rodziny może od wielu śm iałych przed 
sięw zięć w strzym yw ać, a k tórzy  w ięcej by  mie- 
li śm iałości, silniej by przeto pchnęli postęp 
w iedzy, gd yby  byli pewni, że gd y  „m ęczenni- 
kann w iedzy* się staną, to przynajm niej o lo«
1 d/.my niepokoić się nie mają potrzeby, g d y i 
spolęczenstw o ca łe  o tyle przynajm niej ich za- 
p ieczy  26 ^ozo ‘s ^ rodzinę od nędzy zabez-

Róż noś c i .

* Sztuka w sułtańskim haremie. Donoszą
z Konstantynopola d. 19. bm .: Nasz padywacb,
który pije wino i likier jak istny gianr, i tylko 
takie suknie wdziewa, które umyślnie dla niego 
robiono w Paryża, zdaje się sprzyjać także sztuce, 
szczególniej malarskiej,— chociaż koran potępia tak 
malarstwo, jak i rzeźbiarstwo,—  i dal tego znako* 
mity dowód właśnie w ostatnich dniach. Porobił 
mianowicie a obydwóch sławnych francuzkich ma
larzy, Gerome’a i Boulangera, znaczną ilość zamó
wień rozmaitych obrazów dla haramn, ażtby źon j 
jego  miały rozrywkę także dla oka. Przed kilkoma 
zaś dniami przyjął od dwóch swych adjntantów 
przybocznych, Nuri Beja i Achmet Beja, dwa hi
storyczne obrazy, jeden przedstawiający scenę śln- 
bną, drugi bitwę między Maarami a Andalnzyjczy- 
kami, a które się a tych panów jako pamiątki fa
milijne znajdowały i sam osobiście podziękował za 
podarunek. — Do doniesienia tego z Konstantyno
pola dodajemy, że do niedawna jeden z polskich 
malarzy, Chlebowski, którego prace były także na 
wystawie w Krakowie, bawiący obecnie w Kairo, 
byt przez dłegi czas nadwornym malarzem sułtana. 
Lecz położenie jego , chociaż świetne pod względem 
materialnym, było z innego względn nie zupełnie 
wygodne, bo snłtan wtrącał się często najdziwa
czniej w samo wykonanie obraza.

* P o d  z ie m ią . W  szybie Borzis w dolinie 
borpatackiej kolo Nagy-banya zatrudnionych było d. 
10. bm. było górników przy pompach. Trzej z nieb, 
dwóch cieśli i chłopak górniczy, pozostali jeszcze 
pud ziemią, gdy wszyscy inni ztamtąd się już wy
dostali,— i chieli dokończyć jeszcze jakąś robotę przy 
pompie. Zwróciło to jednakże powszechną nwagę, 
że owi trzej jeszcze i następnego dnia nie w y
szli z kopalni. Zaczęto więc poszukiwania i spo
strzeżono nasamprzód, że z szybn daleko mniej 
wycieka wody, niż zwykle. Idąc dalej, zobaczono, 
że wejście do szybn jest zupełnie zasypane. To 
było przyczyną, że robotnicy nie mogli się już 
ztamtąd wydostać. Natychmiast więc zaczęto nieść 
możliwy ratunek. Zrobiono szyb poboczny, lecz i 
ten się zawalił. W reszcie , po nadludzkich wytę- 
Żeniach dniami i nocami, udało się d. 15. bm. o 
godz. 10 w nocy utorować drogę do szybn, którą 
gwałtownie zaczęła odpływać woda. Po dwóch go
dzinach zaś odważyło się kilku łm lelszych robotni
ków, brodząc w wodzie, wejść do szybu. Tu w od
daleniu około 100 sążni zobaczyli światło lsmpy. 
Jeden z zamkniętych robotników rzucił się pierw
szemu wybawcy na szyję. —  „A gdzież inni dwąj?“
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odpowiedź. Na górze oczekiwał jnż lekarz, a pod 
troskliwą jego opieką wszyscy trzej zasypani wkrót
ce wyzdrowieli. Opowiadali oni, że zapadnięcie się 
szyba spostrzegli dopiero po coraz wyższym stanie 
wody. W ówczas zaczęli się cofać do środka szy
ba i ażeby zaoszczędzić oliwy w lampach, roznie
cili ogień. W oda przybywała cięgle. W  trwodze 
zaczęli się modlić. Zapytano ich, jaki jest dzień 
w tygodnia dzisiaj. —  „Poni«działeku —  odpowie
dzieli, a był czwartek. Przez całych aześć dni nie 
jedli nic pod ziemią.

* W pływ gimnastyki na rozwój organiz
mów w młodym wieka, przedstawia w dobitny spo
sób zajmująca tabela, wydana przez profesora szko
ły gimnastycznej w Znaimie p. Klammerta. Antor 
tej tabeli mierzył wzrost, szerokość piersi i ple
ców uczniów swoich przed rozpoczęciem i po skoń
czenia knrsn gimnastyki i otrzymał data następu
jące : Uczniowie liczący od 8 do 9 lat w przecię
cia, mierzyli przed rozpoczęciem knrsn gimnasty zne- 
go w roku 1874 100 centimetrów, a w r. 1875 
123 centimetrów wzrostn; w r 1874 szerokości 
piersi 27 centimetrów, a w 1875 r. 28 centime- 
trów, uczniowie od 9 do 10 lat mierzyli w r. 1874 
wzroatn 127 centimetrów, szerokości piersi 29 cen- 
timetr., zaś w r. 1875 wzrostu 140 centim., a 
szerokości piersi 30 centimetrów; uczniowie 10 do 
11 lat licząoy rozrastają się w tym samym mniej 
więcej stosunku. Data te wymowniej przemawiają 
za potrzebą gimnastyki dla młodzieży, niż wszel
kie teorje w tym przedmiocie.

* Ekonomiczna własna pomoc. Donoszą z Gra
zu: Tutejsze Towarzyatwo konzumcyjDe mięsa w tych 
kilku miesiącach istnienia swego, prawdziwie zadzi
wiające osiągnęło rezultaty. Nie tylko bowiem swym 
licznym członkom dostarczać m ole mięsa pe zna
cznie niższych cenach, ale działalność jego  wyszła 
także na dobre całej ludności. Rzeźnicy widząc, że 
im nic innego nie pozosta je , jak  tylko nstąpić w 
cenie, lab olbrzymią ponieść szkodę, wybrali to pierw- 
wsze. Od niejakiego czasu potaniało w ten sposób 
mięso o 16 do 18 procenta, i można być pewnym, 
że Towarzystwa ada się zawsze utrzymać mierne 
ceny mięsa. Do Towarzystwa tego przystąpili ladzie 
różnych stanów, a w Radzie znwiadowczej naśla
dują najbogatsi obywatele miasta. Za tym przykła
dem stolicy, zaczyna iść i prowincja.

* Dwór zmarłego elektora heskiego. Dnia 
24. t. m. egzekutorowie testamentu zmarłego elek
tora, spensjonowali całą nłnibę dwora jego, począw
szy od m ansałka dwora do najniższego służącego, 
do czasu nim w tej sprawie cesarz niemiecki lab 
też król prnski, alba następcy elektora jakiegokol 
wiek postanowienia nie poweźmie. Kamerdyner po
bierać ma penąji rocznej 1000 talarów, lokaj 400, 
a najniższe indywidnnm do posług około zamku

250 talarów. Ci wszyscy otrzymają pens;ę od 
d. 1. maja.

* Autografy. W  tych dniach ogłoszono w Pary 
żn licytację osobliwszego zbiorą autografów. Znaj
dują się w nim listy Gdtza z Berlickiugen, Karola 
X II. (list tegoż pisany z Stralsandn do Ludwika 
XIV. po wyjścia z niewoli moskiewskiej, proszący 
e pomoc) list malarzs Boncher, Cagliostra , Eraz- 
musa, hrablsgo Azel von Fersen, króla Ludwika X II, 
Małgorzaty Valois, Piotra Wielkiego, Lntra, La- 
ratera, markizy de Maintenon, pani de Pompadonr 
i t. d.

* E k s p o r n c z n lk  B a s s le r , który okradł w 
W ednin kasę pnłkową, a o którym tylokrotnie jnż 
pisaliśmy, odwieziony został w tych dniach do twier
dzy Theresisnstadt, gdzie będzie odsiadywał swą 
karę.

* S k a n d a l w  te a trze . Pierwsze przedstawie
nie dramatu, znalezionego pomiędzy rękoplsmami 
pozostałemi po W iktorze Sejour p. t. „Cromwell11, 
które odbył eię dnia 25. kwietnia w teatrze 
Chatelet w Paryżu, wywołało okropną burzę. Publi
czność ziewała przez cały ciąg przedstawienia , aż 
do trzeciego ak ta , w którym mowa Cromwella, u- 
sprawiedliwiająca królubójstwo , a wypowiedziana 
z mimiką, którą łatwo można było ściągnąć do dzi
siejszych rojalistów, wywołała burzę oklasków z ga- 
lerji i parteru. Przebudzona publiczność z lóż do
wiedziawszy się o przyczynie oklasków sykać gło
śno poczęła, co wywołało jeszcze gwałtowniejsze 
oznaki entnzjazmn na galerji.

Scena ta powtórzyła się, gdy jeden ze stronni
ków króla w dramacie wypowiadał z zapałem swoje 
zapatrywania , ale tą razą role się zmieniły, loże i 
orkiestra biły brawo, a galerje sykały. Wielka 
część pnbliczności wołała na komisarza policji, ale 
ten nie był na przedstawieniu obecnym , a podrzę
dni urzędnicy nie chcieli nic działać bez wskazówki. 
Cenzorowie tymezasem zaklinali się na wszystko, 
że w sztuee ustępów tych wcale nie było, a tyrady 
przeciw rojalistom masiały być improwizacją arty
sty Taillade’a, który grał rolę Cromwella. Obecnie 
śledztwo w tej iptawie rozpoezęto może rzecz całą 
wyjaśni i powie, kto zawinił.

* Względna czystość śniegu, w najpię
kniejszych i najponętniejszych tworach przyrody, 
badawcze oko ludzkie znajduje cechy ujemne : oto 
świeżo uczony francuzki pan Tissandier dowodzi, 
iż rzecz tak biała i nieskazitelna pozornie jak śnieg 
naprzykład, zawiera w sobie tyle brudów i nieczy
stości, że przysłow ie: „czysty jak  śnieg* używane 
od wieków przez miljony lu d z i, jest jedynie pro- 
atym zwyczajem, niewytrzymnjącym rzetelnej kry
tyki.

Tiseandier, sumienny badacz pezyrody. stawiał 
■obie wielokrotnie pytanie, ażali śnieg jest istotnie

tak czystym jak opinjs powszechna utrzymuje; czy 
analizowano go dokładnie, czy o jego nieskazitel
ności grnntowuie się przekonano? Raz zająwszy się 
tą kwestją nie miał już spokojności, aż po wielu 
naukowych doświadczeniach przyszedł do przekona 
nia, że czystość ŚDiegn równa się czystości trocin, 
gdy takowemi przysypie eię podłogę zamieszkałej 
izby i następnie w jednę kupę zmiecie. Zanim pła
tki śnieżne padną na ziemię , oczyszczają wprzód 
atmosferę z pyłu i miazm, gęsto ją  przesiąkających, 
chociaż lnd/kiemn oku niewidzialnych.

Czynił on wielokrotne badania na szczycie 
wieży Notre-danie, i w rozmaitych Innych częściach 
Paryża, tudzież ua nizinach, okalających miasto 
chwytając śnieg na c/.ystą i płaską szklaną płytę. 
Skoro tylko śnieg stopniał ni. szkle, zostawał po 
nim mętDy, brudny osad, śniadający się z cząstek 
w ęgla , chloru i siarki, a przedewszystkiem zelaza 
w stosunku od */100— ’/iooo milimetrów. Śnieg chwy
tany w pośrodku Paryża, o wiele był brudniejszym 
od śniegu na wieży Notre-dauie, a im dłużej padał, 
tem czyściejszym się stawał. Po trzydniowera nie- 
ustannem padania okazało się, że w końcu dnia 
trzeciego śnieg zaledwie w połowie był tak zanie
czyszczony jak w dniu piorwszym, w ozem dowód 
najoczywistszy, iż śnieg oczysicza atmosferę z roz
maitych przepełniających ją  materyj. Żelazo w sto
sunku do innych, największe w płatkach śnieżnych 
zajmuje miejsce i Tissandier wnosi nie bez słusz
ności, i i  ono pochodzi z pyłu niezliczonych w cią
giem będących pomiędzy sobą starciu aerolitów; pył 
ten, zapełniający gęsto kosmiczne przestrzenie, krą
żąc po nich w rozmaitych kierunkaeli , dostaje się 
następnie do naszej' atmosfery. W ięc zdarzenie z 
owym okrętem, płynącym do Indyj, co był wysta
wiony na deszcz żelazny, w zupełnem znaczeniu 
tego słowa , znajduje tutaj swoje objaśnienie, po
twierdzane już zresztą przez Ehrenberga i niektó
rych innych badaczów przyrody. Tissandier stawia 
jeszcze pytanie, ażali pyl żelazny o jakim mowa, 
nie pochodzi czasem bezpośrednio od słońca? I nie 
powinno to nikogo dziwić, gdyż najnowsze badania 
analizy spektralnej przekonały najzupełniej o istnie
nia żelaza na słońcn.

* Pożar teatru. Z Kamieńca Podolskiego do- 
szą.,0 zniszczenia przez pożar w dnin 11, b m. 

budynku, w którym mieścił się teatr. Ogień nka- 
zal się jnż wieczorem przed rozpoczęciem widowi
ska amatorskiego, na cel dobroczynny dać się ma
jącego. Pożar powstał od przewróconej na ziemię 
lampy, od której zajęły się dekoracje, poczem w 
jednej chwili płomień ogarnął całą scenę, pełną ro
zmaitych rekwizytów, tak że osoby, znajdujące się 
w teatrze, a przygotowujące się do wystąpienia z 
ncharaateryzowanemi twarzami i w kostjurnach le
dwie ą jić  zdołały. Szczęślwym trafem pożar w y
buchnął przed zebraniem eię publiczności, inaczej

Przegląd polityczny.
r r u a y . (Izba  uchwa a w drągiem  czytania 

ustaw ę o m ajątkach kościelnych . D ok .) Po Dan-

pof -  Haucke- 1 J'ako staroka-tolik  bronił oczyw iście  ustaw y rządow ej, sto jąc 
obłudnie w oorouie gmin. N astępnie odezw ał 
się poseł Bruel w te słow a: P rzed łożon y  p ro 
je k t  moznauy postaw ić obok  projektu  o zaw ie
szeniu subw encji państw ow ej dla b iskupstw  ka
tolickim i i duchow nych. P rojekt je s t  w d ziera 
niem się w praw a katolick iego k o śc io ła , bo 
przez uchw ałę: kto ma adm in istrow ać, rozstry - 
ga się zarazem kw estja , ja k  należy adm inistro
wać. K onstytucja k a to lick iego  kościo ła  dopusz
cza  przecież kontrolę gniiu o tyle, o ile tak o
wa unorm owaną je s t  przez w ładzę kościelną. 
T o powinno było  być tem w ięcej uw zgledaio- 
nem, że przedłożony projekt miał być prawem 
pokoju. Z  tego pow odu trzeba się by ło  starać
0 porozum ienie z biskupami, a przynajm niej 
w ysłuchać ich życzeń. Na kontrolę i nadzóJ 
panstwc, nad kościelną adm inistracją m ajątków 
można zezw olić , ale pro jek t idzia daleko dalej, 
bo na przypadek, gd yby  gmina nie zrob iła  u- 
żytku ze sw ego prawa, żąda państw ow ei adm i
n istracji A dm inistracja musi odbyw ać sie w ko- 
ścielnem  zna. zenm, co  je s t  tem w ażniejsza, że
tr T ; n / a1- me P °zwalaJ% katolickiem u
kościołow i, w yk luczać ze sw ego grona odpa
d łych  członkow  Jeżeli istuieje nieuzasadniony 
w p ływ  kleru, przez zm iany w łonie kościoła  
będzie usuniętym, a państw o nie ma prawa 
przyw łaszczać sobie praw k ościo ła , celem  usu
nięcia w rzekom ych nadużyć. Jeżeli w projekcie 
s reslim y praw o kościoła, nic się przez to nie 
s k r e ś li ; jeże li skreślim y prawa państwa, w szy st
ko przez to skreślim y. Odnośne praw o austriac
kie nie idzie tak daleko ja k  przed łożony p ro 
jek t, sprzeciw ia jący  się nawet paragrafom  p ra 
wa kra jow ego, które w  §. 553 II. u  p ozosta 
wia dotych czasow y porządek  rzeczy  (braw o z 
centrum ). J v

Po Bruelu zabierali g łos  m inisterialny dy- 
rektor F orste1’ i p ose ł P etri w obronie w n io
sku. ren  ostatui ja k o  starokatolik  w ystępow ał 
gw ałtow nie p rzeć 'w  k ościo łow i i usiłow ał za 
pom ocą dz.el cytow anych  przekonać Izbę  ze i 
dawniej w łaścicielem  m ajątków  koście lnych  nie

( C i ^ t 7 T * tW0, a ,e  gmina' S praw ozdaw ca G neist tłum acząc się y. zarzutów  powiada, że
gdyby  biskupi znieśli się byli z kom isją i po-
dali je j pewne punkta, by ła b y  kom isja je  u-
w zględniła, aie ogólnych  protestów  uw zględn iać
me podobna było.

P aragra f ls z y  przy jęto , ja k  rów nież i 2gi 
bez żadnej dalszej dyskusji. P rzeciw , g łosow ali 
P olacy  i centrum.
. , P ari»graf 3ci b rzm i: D o kościelnego m a
jątku  należą w znaczeniu tego p ra w a : 1) M a
ją tek  przeznaczony na potrzeby kościoła  w łą 
cznie na jeg o  budowlą i plebanii, fnndusze prze 
znaczone na utrzym anie duchow nych i innych 
słu g  kościelnych i anniwersarze ; 2 )  Faadnsze 
przeznaczone na j& kikolw iekbądź c«d kościelny 
dobroczynny jmb s z k o ln y ; 3) S k ładk i i kolek-

bowiern przy ciasnem wyjściu nie byłoby cię obe
szło bez wypadków śmierci. Gały budynek teatralny 
zgorzał do szczętn.

* W  sprawie morderstwa, popełnionego w 
Przytoku, koło Kałuszyna, o któryn. donosiliśmy 
wczoraj, dochodzą nas bliższe szczegóły.

Fakt sam wyrównywąjący Traupmaaowskiej 
zbrodni, jest już czytelnikom naizym wiadom y; od
krycie jego przypisać należy następującemu’ wy
padkowi:

Nać ranem dnia 24. b. m. robotnica z pobli
skiej fabryki kafli, Zawadzka, idąc po wódkę do 
karczmy zauważyła, że jedna połowa okna izby 
szynkownej była otwartą i ie  dym gęsty oknem 
tem się dobywał. Przybiegła tedy do owego okna,
1 wołaniem nsiłowala pobudzić śpiących, jak  sądzi
ła, w alkierzu przytykającym do drzwi izby szyn- 
kownąj Siudków, G ly  jednak na wołanie nikt nie 
odpowiadał, a stukanie do okna alkierza nie przy
niosło pożądanego skutku, myślała Zawadzka, że 
Siudkowie w dymie się podusili. Poczęła więc 
krzyczeć „pal? sięu i o wypadku dała znać do fa
bryki, zkąd wkrótce należyta nadbiegła pomoc.

Drzwi do szynkowni prowadzące znaleziono 
pozamykane i dla tego, tylko oknem jnż wysadzo- 
nem i powyrywanem można było dostać się do 
wnętrza. Przybyłym przedstawił się okropny wi
dok: Józef Siudek, mężczyzna silnie zbndowsmy, 
leżał na podłodze tui przy łóżku nurzając się w ka
łuży krwi, z głową zupełnie roztrzaskaną; na je -  
dnem łóżku leżała Siudkowa żona trzymając na rę
ku najmłodszego syna; na drugiem zaś łóżku pod 
pierzyną narzuconą na oczy, na której jeszcze 
znajdowała się przewrócona do góry nogami ława, 
były trzy najstarsze córki Siudków. Głowy wszy
stkich tych ofiar w straszny sposób potrzaskane, 
mózg obryzgał ściany i łóŻKa. Stojący w alkierzu 
tym kafer z rzeczami był podpalonym, tak Że nie
tylko sam się spalił, ale drzwi do alkierza wiodą
ce i podłoga niedaleko łóżka jnż płomitniem bn- 
chać poczęły. Nawet trup Sindka, dotykający no
gami drzwi zajętych płomieniem, był w tem miej
sca opalony.

Z zebranych na miejsca śladów, wnosić nale
ży, że zbrodniarzy było kilka, że przez wybite o- 
kao dostali się do karczmy, kiedy Sindkowie we 
śnie byli pogrążeni, Że w tym stanie pozbawili lek 
życia, a po dokonania tej zbrodni, zajęli się ra
bunkiem, który widocznie był celem dokonanego na
padu i zabójstwa. Śledztwo prowadzi się z sałą 
energią i podobno wykryto jnż poszlaki, mogące 
posłużyć do wynalezienia sprawców zbrodni.



ty zbiei&ne w kościołach i po za  n i e m i  na 
cele kościełne, d o b r o c z y n n e  l u b  s z k o l -  
n e, przez organa koścLiue lab in n  n e » s >
b y  ; 4 ) Instytucje znajdujące się w obrębie 
gm iny, będące pod adm inistracją kościelnych  
organów  a przeznaczone na cele  kościelne, d o 
broczynne lub szkolne.

N ajgw ałtow n ie jszą  w obronie tego para
grafu by ła  m owa starokatolika Petri, k tóry  tak 
m ów ił '■

P roszę  panów o p rzy jęcie  nr. 3 i i  tego 
paragrafu . Jak  konieccnem i są  bow iem  uakowe, 
dow iodę wam sztuką fiuansow ą Rzym u, umie
ją cą  z w szystk iego  rob ić  pieniądze. W ed le  ze
staw ienia w  arcybiskupim  organie dyecezji ko- 
lońskiej w ynosiły  dochody „T ow arzystw a  św. 
B orom eusza" w roku 1373 — 47.720 talarów , 
(braw o z centrum ), dochody w  tym samym 
roku „ T ow arzystw a  F ranciszka  K sa w ereg o11, 
m ającego na celu rozszerzan ie chrześcijańskiej 
w iary  22.000 tal., (braw o z centrum ), dochody 
„T ow a rzy stw a  św. B on ifa cego11 na budow ie ka 
to lick ich  k ościo łów  w protestanck ich  krajach 
20.000 tal., (huczne wo z cen tru m ); kolekty 
dla stow a izyszen ia  na utrzym anie św iętego 
g ro tu  5^.232 tal., (braw o z centrum ); dochody 
„ T o w a iZ js t w a  św. W in cen tego '1 61.178 tal., 
(żyw e ok lask i z centrum ). Nie liczę  w to ani 
darow izn, ani zapisów  na rzecz  pom ienionych 
tow arzystw . W reszcie  dla b iednego w atykań 
sk iego w ięźnia zebrauo w  Niem czech od 1356 
do 1873 —  1,444.187 talarów , (huczne oklasai 
z centrum, śmiech po lew icy ). P ro szę  w ięc p a 
nów o p rzy jęcie  nr. 3 i 4, aby naród niemiecki 
nie p łacił w ięcej trybutu R zym ow i, aby na j
w ięk szy  w r ó g  N iem iec nie otrzym yw ał w ięcej 
z N iem iec posiłków . Spodziew am  się, że para
gra fy  p r z e d ło ż o n e g o  praw a przyczyn ią  się do 
pouczenia g ł u p i e g o  k a t o l i c k  e g o  l u d u ,  
d ok ą d  pop łyn ęły  ow oce je g o  ciężkiej pracy. — 
O statnie słow a m ów cy w yw ołaty  w ielki zgiełk  
w  centrum , a deputow any W indtLorst (M eppen) 
żą d a  pow ołania  m ów cy do porządiru, za w yrazy  
„g łu p i lud k a to lick i11.

W icem arsza łek  Izb y  nie dał nagany, nie 
sądząc, ‘ i t y  Petri ch cia ł obrazić sw ych  k o le 
gów z Izby, P ose ł D auzenberg d zięk ow a ł m ó
w cy  za  podanie lic z b , w ym ow nie ś w ia ic z ą c /c h  
o cnrześciańskiej eharitat w  k ościele  k a to 
lickim

Poczem  przy jęto  §. 3, skreśla jąc w  nim ,e- 
dynie r o z s t a w i o n e  słow a  pod Nr. 3. N a
stępnie przyjęto  §. 4. tej tre ś c i: „P ań slw o  łifb 
gminom obyw atelskim , przysłu gu jących  praw  do 
em erytury lub ob jek tów  m ajątkow ych, przezna
czanych  na cele kościelne, praw o to me d o ty 
czy D o  m ajątku  kościelnego w znaczeuiu tego  
prawa nie należy to, co służy wpraw Iz ie  k oś 
cielnym  celom , ale je s t  pod c ią g łą  adminiotra- 
c ją  państwa, lub gmin cyw ilnych  i kom nn.11

Na poniedziałkuw em  posiedzeniu przy jęto  
najpierw  §. 5 M ów i on o nadzorze szkolnym , 
k tó ry  m iał się sk ładać z proboszcza , z w y b ia  
nyeh przez gminę d ozorców  k ościo ła , i w razie 
p a t f l k t u ,  z patrona lnb zastępcy . Izba  poszła  
w  ry®  paragrafie dalej aniżeli s« t rząd, bo u- 
chw ah ła  w yk lu czyć p rob oszcza  z R ady  koście l 
nej, i  p ozw oliła  mu ty lko b y ć  obecnym  na ze 
braniach tejże. P o przyjęciu  §§ . 6 i 7., obrady 
daląj trwały

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Znown jakaś nowa faza nastąpiła w zarzą

dzie featrn. Na wczorajszym afiszn już jest nmie- 
■zozony znowu pan Ładnowski iako dyrektor arty
sty a od 1. maja pan Hubert ma objąć dy-

^  rekpję artystyczny.
—  Dzis w teatrze na benefis p. Bolesława Ła- 

dnowtkiego „W i#Ikie bractwo* najnowsza sztnka 
hr. Aleksandra Fredry, syna. Tak znakomity talent 
benefiianta, jakoteż nieograna jeszcze sztnka, ścią
gną zapewne liczną do teatru publiczność. Przed
wczorajszy benefis pana Fiszera zaliczyć można do 
ndałych. Dziennik poltki nie ma więc zupełnie słu
szności napadając na pnbliczność dlatego , że nie 
licznie eię zebrała na benefis p. Zakrzewskiego. Był 
to pierwszy dzień po wyjeździa baletu, gdy zas 
zważymy także okoliczność, że większość publiczno
ści, uczęszczającej do teatru obliczać się mnsi zaw
sze bardzo skrupulatnie w ostatnich dniach każdego 
miesiąca z wydatkami , poweźmie się przekonanie, 
te mnie ona uczcić talent i zaslngę, skoro nawet 
w tych dniach licznie się zgromadziła na benefis 
p. Fiszera. Z artystów, którzy więli udział W przed- 
■tawienin „Safandnłów11 odznaczyli eię pani Wolefi- 
aka i p. Linkowski.

—  Dziś odbędzie w sali ra tuszowej ostatni wie
czór muzykalny galic. Towarzystwa muzycznego, 
pod przewodnictwem artystycznego dyrektora pana 
Miknlego, z uprzejmym udziałem znakomitego pia
nisty pana Rafaela Joseffy. Program: 1. Fr. Schu
bert, Fantazja (op. 103) odegrają pp. R. Joseffy i

Mikuli. 2. a) lingo Briickler „Pieśni", b) Mozart, 
Serenada z opery „Don Juan" odśpiewa pan W . 
Wysocki. 3. Seb. Bach. „Ciaocone" odegran pan 
Brnckmaun. 4) a) Seb. Bach, Fnga. bj Seb. Bach, 
Bourree, c) Kirnbergcr, Gavotte. d) Schumann, 
„Ptak prorokiem11, e) Schumann, NovelIete. f) Men- 
delsohn Prządka g) Chopin-Liszt, Chant polonais. 
h) Schubert-Liszt, Valse eaprice, odegra p. Rafael 
Joseffy. Początek o godzinie 6ej.

— Jutro w sobotę 1. maja odbędzie się w sali 
ratuszowej drugi i ostatni koncert Rafaela Joseffy 
z łaskawym współudziałem pana dyrektora Mikule- 
go. Program następujący : 1. a) Variations serieusesji 
Mendelssohn; b) Ohromatisehe Fantasie und Fugę 
J. S. Bai-h. 2. a) Allegro J. S. Bach; b) Gavotte 
P. Martini, c) Gavotte J. S. Bach, (bearbeitet v. 
Joseffy ); d) Menuet, ej Moments musicals Schubert, 
f) Warnm?, g) Tranmes Wirren Schnmann. 3. a) 
Concert E-moll, Chopin. (Allegro Romance, Ron- 
dean) p. dyrektor Mikuli objął z grzeczności akom
paniament 2go fortepianu w zastępstwie orkierstry 
4. a) Menuet, b) Pres du Ruissean, Rubinstein; c) 
Nccturne, d) 2. Maznrkas B-moll, A-moll, e) 2 Etu- 
des E-dur, Ges dar, f) Spinnerlied ans dem flie- 
genden Hollander von Wagner, Liszt. 5. Rapsodie 
hongroise, Liszt. Początek o godzinie w pói do 8.

— Z a w i a d o m i e n i e .  D. 1. maja jako ro 
cznicę otwarcia „Stowarzyszenia Pracy kobiet", ob 
chodzić będziemy uroczystem nabożeństwem w ko
ściele katedralnym o god. 9. rano, o czetn nwiada- 
miając, wyrażamy nadzieję, iż szanowna pnnli 
czność i członkowie stowarzyszenia licznie się zbio
rą dla uczczenia tej nroczystości.

Zwalczywszy przez rok najtrudniejsze początki, 
z tern więkbEą otuchą do dalszej zabieramy się 
pracy, silni wiarą że : Kto z Bogiem, Bóg z nim! 

Lwów 29. kwietnia 1875 r.
W zastępstwie przewodniczącej Natalia Dzie- 

duszycka. Sekretarka Helena Jordan.
—  R o b o t y  około budowy gimnazjum przy 

alicy Halickiej, na placu Pokarmelickim, które 
przez dtngi czas były w zaboju , równocześnie z 
wiośną raźno postępnją naprzód. Mnóstwo robotni 
ków zatrudnionych jest około bicia palów w grzę 
ską ziemię i zakładania fundamentów od strony u. 
licy Halickiej, a dom piętrowy, aawniej własność 
p. Śląskiego przy ulicy kamiennej, dla jej rozsze
rzenia do połowy jnź aburzono.

—  Z powoln spodziewanego przyjazdu cesarza 
miasto nasze może nareszcie przyjdzie do purząd- 
ków, o jakie |nż od dawna nadaremnie upominali 
się mieszkańcy. P o c z ą t k i e m  tych porządków 
jest na teraz barjeya wkopana wzdłn2 wejścia pro - 
wadzącego na szkarpy, przy nlicy W ałewej.

—  Z wystawy obraza śp. Osieckiego wpłynęło 
na rzecz tnndnszn stypenayjnego tej szkoły 106 zł 
6 ct. w. a. ozystego przychodu Nanczyciel p. S, 
złożył u mnie książeczkę kasową na 50 zł., które 
na ten cel uzbierał dawniej z urządzunych tn wy
kładów, korrepetycyj i kilku datków dobrowolnych 
tutejszych obywaieli. Ze sprzedaży dwóch szaf ofia
rowanych przez tutejszego majstra stolarskiego p 
Leji nzyskano 45 zł. Razon. 201 zł. 6 ct., którą 
to kwotę złożono tymczasowo w kapie Towarzystwa 
zaliczkowego we Lwowie.

Podpisany skiada niniejszem publczne podzię
kowanie p. Pleśniakowi, który obraz wyż wymie
niony na ten cel z największą gotowością na czas 
wystswy ofiarował i p Boosowi, dyrektorowi szko
ły wz. ruskiej za chętne dozwolenie pokojn na u- 
rząizenie tej wystawy,

nzpeimańgki, kierownik szkoły,
—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W nocy na 24. 

b. m. zgorzała karczma w Jastrzębce Starej, w po
wiecie Pilznie iskim, Oprócz szkody oszacowanej na 
3000 złr. poniosła prupinatorka stratę dwojga wnn- 
cząt, ośmioletniej Sury Sfissel i sześcioletniej Goldy 
H irsz , Które przez zapomnienie zostały w palącym 
się budynku i w płomieniach zginęły. —  Parobek 
mieszczanina stanisławowskiego Aleksandra Jawor
skiego, nazwiskiem Maksym Bynda, dnia 23go b. m. 
przejeżdżając wozem w bród rzekę Bystrzycę, sku
tkiem rozerwania się wozn wśród mocno wezbranej 
rzeki wpadt w wodę i ntonąt. Zwłoki nieszczęśli
wego zostały na mieliznę wyrzucone. — W Sąsia- 
dowicacL, w powiecie Samborskim dnia 29go b. m. 
obwiesi! się miody syn gospodarza, Stanisiaw Żak. 
Odcięto go wprawdzie wnet po dokonanym czynie 
sam obójczym , nie zdołano go jednak przywołać do 
życia. Żak cierpiał na umyśle i miewał przystępy 
konwulsji.

—  M ia n o w a n ia . Minister sprawiedliwości mia
nował adjnnkta sądu powiatowego w Winnikach 
Edmunda Duniewieza zastępcą prokuratora pań
stwa w Tarnopolu — C. k. krajowa dyrekcja Dka-- 
bn mianowała koncepistę skarbowego Jnliana Jakla 
inspektorem podatkowym. — Krajowa Rada szkol
na zamianowała Leopolda Jaworskiego rzeczywi
stym nauczycielem szkoły etatowej w Zabójkack; 
Aleksandra Rypińskiego rzeczywistym nauczycielem 
w Bnskn, Leona Charkiewicza, nauczycielem za 
wiadującym stale s z k o łę  filialną w Słobódce jełnej, 
i Karola Kirchnera, rzeczywistym nauczycielem 
kierującym szkołą etatową w RtgulieacL,

Cwów, z Lzoy handlu 
wej dnia 29. kwietnia.

I. Akcje za sztukę, 
Kelej gal. Karola Lndwik,

,  Lwów. -Csren J-M j 
L t r i  hip. gal. po 200 if. 
II. Li.u.y zaut. za lOuzł. 
Iow. kred. gaL fi pr. w. a 

„  „  „ 4  pr. w. a.
„  , „  5 pr. okres.

Banku nip. gal. 6 pr.
Ga1 saki. kred. włość. 
OgóL roi. kred. zakł. dlal 

Galicji i Bukowiny 6°/„ 
losowanie w 15 lat

m  Obligi za 100 gir.
lndtmaiz&cyjne galic 
Poi. kraj. z r. 187S po O pr 
Losy miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa
IV Monety.

Dukat holenderski 
D o u t  cesarski 
Napeleondor 
P ół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rui * rusyjeki papierowy 
P ru L  (  bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 27 kwietnia. 
Powszechny dług państ.

(zz 100 złr.)
Beat. anstr w banku. 6 pr 

n i* w sreb. 6 „ 
133: całe losy (m. k. 
11)39 *,■, losu „ 
18fi4 po 250 zl. i  pr 
1860  „  500zl.w.a.6pr

£ 2  lł> «  „ 100 ,  .  , 
19.64 „ 100 „ „ , 

Listy ł ; ‘st dom po 120 5 pr
Obtig. ind®, za lOOzl.
G aJsfjik ie  
Bmbe itski*
Inna publiczne pożycz 
W q0kr.pot.kol po MOihfip.
W ę g .so ł. prem.po lO Jzlr ,
T -M cra  pot. kol. po 400 łr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 sł. 120 
Boleni wid. »u.pozOQłi 40pr.

jiaoa; ao -|n
A .

•^315 236 25
l ł ń - 47 -
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— M ia k O w a n ia  w c. k. armii. (Ciąg dalszy). 
Dalej porucznikami mianowani podporucznicy: Jan
Wenninger przy pułku nr. 40, Wiktor Waszner 
p isy  pnłkn nr. 15, Władysław Sanie przy pnłkn 
nr 40, Etigenin-sz Czedik i Kajetan FriedrieLsberg 
przy pnłkn nr. 41, Emanuel Maniic przy pnłkn nr. 
57, Hugo Pistel przy pulka nr. 41, Eageniasz 
Peszka przy pułkn nr. 40, W ojciech Kude.na przy 
palka nr. 9, Alojzy Seemann przy pułku nr. 30, 
Franciszek Róssel przy pułku nr. 9, Lobl Lówi 
przy pułku nr. 20, Antoni Frante przy pulkn nr. 
8 0 ; Józef Kernie przy patka nr. 13, Robert Franz, 
Franciszek Tscherin i Franciszek Wydra przy puł
ku nr. 50 , Gustaw T uz przy palka nr. 13, Antoni 
Hoffmana przy palka nr 80, Jan Migacz i B er
nard Schniitzer przy pulkn nr 20, Karol Walka 
przy pnłkn nr. 80, i Jan W eitzler przy pulkn 
nr. 15.

Podporucznikami mianowani kadeci (zastępcy 
oficerscy): Wiktor Vogl przy pulkn nr. 45, Świę
tosław Zaivanovic przy pnłkn nr. 57, Władysław 
Szychnlski przy pułku nr. 20, Marceli Seoastyań- 
ski przy pulkn nr. 24, Karol Peigel przy pułku 
nr. 58, Jan Farina przy pułku nr. 13, FerdynaLd 
Schebel przy pnłku nr. 56, Emanuel Czajkowki 
przy pułku nr. 65, Aleksander Petschacher przy 
pułku nr. 9, Tomasz Płachta przy pmkn nr. 20, 
Karol Zapp przy pulkn nr. 77, Fabian Lisac przy 
pulkn ur. 55, Henryk Maurer przy ynlku nr. 10, 
Adolf Albrich przy pnlitu nr. 9, Minidor Janosz
przy pnlkn nr. 41, Ludwik Amon przy pnłkn nr.
57, Edward Stimac przy pnłkn nr. 55, Jarosław 
Perka przy pnłkn nr. 40, Franciszek Raikic przy 
patka nr. 30, Ferdynand Baindrowski przy pnlku 
nr. 67, Ferdynand Nenwirth przy pmkn nr. 24, 
JakóL Nowak przy pnlkn nr. 20, W ładyJaw Szym
borski przy pnłkn nr 57, Jniinsz Żydło, i Mikołaj 
Herzegowatz przy pnłkn nr. 24, Władysław Rud
nicki przy pułku nr, 20, Heniyk Knhn przy pułkn 
nr. 15, Karol Knbecka przy pnłku nr. 77, Emil 
Dumafiski przy pnłkn nr. 24, Szymon Czerwiecki 
przy pułkn nr. 10, JakóL Skupień przy pułkn nr.
20, Antoni Hollas i Hipolit Barber przy pnłkn nr.
80, Teodor Dnbniański przy pnłkn nr. 41, Sewe 
ryD Schimana przy pulsu nr. 65, Józef Proclik 
przy pnłkn nr. 9, Konstanty Barie, przy pnłku nr. 
57, AU ert Igaifty-Igaly przy pułkn nr. 57 i Man- 
rycy Friedmann przy pulkn nr. 15 (C. d. n.)

—  N a rzecz ubogi en a zasłużonych złożo
no w moje ręce następujące dary pieniężne : PP. 
inżynier Farpnszko bilet kontsórtowy sprzedany za 
zir. 1 ct. 50, Barański Aleksander bndowniczy złr. 
5, F. U. za zepsuty srebrny zegarek złr. 5, Wierz- 
ch'ojoki Bclesław przytuaue diety przez Tow. go
spodarskie złr. 10 , Czekański Leon za 5 tgzemp. 
„Ramauji11 złr. 5. RŁzem złr 26 ct 50 w. a.

W  imienin ubogich a zasłużonych składam po
wyższym ofiarodawcom publiczne podzięaowanii, za 
tak nisnstrjącą o nich pieczołowitość.

Lwów 25 kwietnia 1875.
Wiktor Wiśniewski, 

ulica O c h r o n e k  nr. 6.
—  Matejko nowym obdarzył nas obrazem „S y 

nowie Jagiełły", który obecnie znajduje się na kra
kowskiej wystawie sztnk pięknych. Ten nasz nąj- 
znakomitszy mistrz pęzla jest, pokazuje się, także 
n aj płodniej rzym i najpracowitszym.

—  Towarzystwo tatrzańskie. Znajomość 
Tatr, najpiękniejszej bez zaprzeczenia okolicy zie
mi najzej, nie jest tak rozpowszechnioną, jak na 
to ze jiszech miar zas/nguje. Rodacy nasi zamiło
wani we wdziękach przyrody górskiej, albo pra
gnący czy wytchnienia, ozy ratnnkn dla zdro
wia, szukają ich w cudzych ^rajach: w Sa
skiej Szwajcarji, w Alpach, Apeninach, ni# prze- 
czawając, że nasze rodzime Tatry śmiało o pier
wszeństwo z tam ,emi w alcs/ć mogą, że jędrne »ch 
powietrze, nroczy wdzięk widoków, obfitość wód i 
lasów, skolatanemn zdrowia nowe sity, a znnżone- 
rnn pracą nmysłowi, utraconą świeżość i swobodę 
przywrócić mogą.

Brak wygód i trndniejszy dostęp zraża wielu, 
a przesadne wieści o niebezpieczeństwach z podró
żą do Tatr i p ibytem w nich połączone, odstrasza
ją  nieświadomych. Usunięcie przeszkód, ułatwienie 
zwiedzania gór naszych, uprzyjemnienie w nich po
bytu, jest wielce poZądanem, a usiłowania w tym 
kiernnkn podjęte, powinne znaleść uznanie i popar
cie n wszystkich rodaków miłujących ziemię ojczystą

t  okolicach górskich Austrji, Wioch, Szwaj
carii, Francji i Hiszpanji istnieją mnogi# klnby al
pejskie, liczące w swem gronie najznakomitszych 
ludzi; wszyscy dygnitarze, uczeni mężowie, artyści, 
miłośnicy przyrody, przystępują do nich ochoczo i 
cele ich popierają. Kinbom tym zawdzięczają tam
tejsze góry ułatwienie dostępu do ich najdzikszych 
? akątków, poznanie piękności i skarbów w łoaie 
ich ukrytych. Opieka wreszcie Klubów, przyczyniła 
się bardzo skutecznie do rozwoju przemyśla gór- 
SKiego, do polepszenia bytu ubogiej ludności, którą 
jaloWL Ziemia zaledwie przedtem wyżywić mogła.

Grono osób bywałych w Tatrach rozmiłowa- 
Zjoh, w ich czaiownym wdzlękn, pragnąc poznajo
mić współziomków z ich pięknościami, zawiązało 
się na wzor klabOw zagranicznych alpejskich w To- 
waizystwo tatrzańskie. A niedawno ijtnieje i wzglę
dnie do obscerności kraju mało, bo kilkaset zale
dwie członków liczy, rozwinęło już energicznie swą 
działalność i poczyniło sporo ulepszeń i dogodności 
w Tatrach, a o zaprowadzenie nowych usilnie się 
stara. W szystkie klnby alpejskie całej Europy, za
wiadomione przez W ydział o jego istnienia, powi 
tały z szczerą sympatją najmłodszego towarzysza, 
pospieszyły zawiązać z nim stosnnki, przyrzekły 
poprzeć ra ią  i doświadczeniem.

Towarzystwo atoli tatrzańskie nie myśli ogra
niczyć się jedynie na ułatwieniu podróży w Tatry 
i npizyjemnienin członkom swym w nich pobytu: 
pragnie ono wznioślejsze osiągnąć cele Badanie gór 
pod względem naukowym, obzni.jmienie kraju i za
granicy z ranną, florą i geologją tatrztńską; wy
szukiwani e i wskazywanie skarbów w łonie ich u- 
krytych; zachowanie dla przyszłości zwierząt al
pejskich, wydawanie sprawozdań, map i roczników, 
oto jele Towarzystwa, szczerego wymagające po
parcia.

Nakoniec, Towarzystwo pragnie gorąco zająć 
się polepszeniem bytu licznej, ubogiej, a zdolnej, 
energicznej i pod względem rozwinięcia umysłowe
go bogato uposażonej a zaniedbanej ludności. Pod- 
halanie p rz »w jis Zający  sprytem, naturalnym ro z 
sądkiem, zdolnościami, a poniekąd i uczciwością 
wiele innych naszych szczepów, ze wszechmiai 
zftbłngnją. aoy się nimi czynnie zająć i przez roz
winięcie miejscowego przemysłn, postawić ua sto
pie d.ibrobytn, jaki jest udziałem mieszKańcdw gór- 
Siiich i środkowej Europy. Rzeźbiarstwo, kamie
niarstwo, ślusarstwo, koronczarstwo, podniesienie 
uprawy Inn i chowu bydła, może tn przy niezmier
nie *przyjii;,ą,'ych warunkach miejscowych, niezra' 
ną dotąd pomyślność zagnieździć. Towarzystwo nie 
zakładaniem warstatów, ale wystaranieo się e zdol- 
uycŁ nauczycieli, zachętą i wskazaniem pożytków 
działalność swą w tym kiernnkn rozwijać zamie
rza, spodziewając się w tym względzi* poparcia 
W ysokiego rządn.

Wszystkie tt Jednak usiłowania osiągnąć mo
żna przy dostatecznych srodkacn materjalnych przy 
licznym współndziale i poparcia rozumnych i po
myślności krajn pragnących współrodaków.

Do nich tych kilaa s łó n . ttospjemy.
Prezesem Towarzystwa tatrzańskiego jest hr.

Mieczysław Rey, wice-prezesem dr. Nowicki prof. 
uniwersytetu, sekretarzem p. Leopold Swierz prof. 
gimnazjalny.

Delegatem npowaźnLn/m do załatwiania spraw 
Towarzystwa ws Lwowie, jest dr. Józef Żnliński,
1. 34 nl. Sobieskiego.

—  D oIechÓ W  d. 25. kwietnia. W dniu 22. b. 
m. nawiedzone zostało miasto nasze okropną klę- 
jKą. O godzinie 5 ‘/ 2 rano ludność tntejsza jeszcze 
na pół senna, przerażona została ogniem, który 
prawdopodobnie podłożony, wszczął się w małym 
domku z tyłu do ry jku  przypierającym. Gwałtowny 
wicher miotał tak silnie piomieniem, że w ju lnej 
chwili ogarnął ogień mnóstwo zabudowań. Na pier
wszy sygnał pożaru, butmistrz tutejszej saliny pan 
Wittemberski przybył z dwoma sikawhami i be
czkami swojemi na scenę nieszczęścia, lecz operu
jąc z wytężeniem niemal wszystkich sił fizycznych, 
nie zdoiał powstrzymać ognia. Rozpasany ten Ży
wioł brożąc się przy pomocy straszliwego wichru, 
ogarnął już znaczną część rynku, postępując szalo
nym pędem. Już wysilenia dwóch sikawek salino- 
wycli, dwóch miejskich, sikawki z dworca kolej o- 
wege i sikawki z fabryki pp. Hanptmannów zda-! 
wały się bezskuteczne, już nawet w istnienie siły 
zwątpiono, któraby mogła szerzącemu się pożarowi 
tamę położyć, gdy podobnie jak  konający leharza wc 
zwaliśmy telegrafem pomocy s fa ż y  ogniowych w 
Stryja i Doiinie, pewni wszelako, że nim pomoc 
przybędzie, całe miasto legnie w perzynie. W  tem 
zabłysną! piomyk nadsiei, obfity deszcz bowiem, 
chociaż tylko kilka minnt trwający, zrosił o tyle 
dachy bliskie i odległe, n i które już ogień prze
rzucać się ze : Tł Le nie tak szybko zapalić się 
mogły Około godziny 11 przed południem przyje
chała straż ochotnicza Dolińska, z dwoma sikawka
mi, a w pół godziny później przybyła ‘ akii oso
bnym pociągiem straż ochotnicza ze Stryja, i połą
czonym nsiłowaniom obn tych s ti.ży , przy pomocy 
puszczającego się znowu deszczu i miejscowej In 
dności, ndało się się stfamić pożar i zagrożone nim 
domostwa ocalić. Rownoczbśnie przybył c k staro
sta p. Konarzewski z lekarzem powiatowym panem 
Krzysztalowiczem z Doliny, niosąc radą i czynem 
pomoc doświadczonym srogo mieszkańcom, gdyz w 
kilka zaledwie godzinach zgorzało kilka piątrowych 
kamienic w rynka, a ogółem 43 domów mieszkal
nych i innych zabndowań, po wielkiej części nie
stety niezabezpieczonych. W iele także rzeczy na 
ulicq wyniesionych stało się pastwą płomieni. Szko
da jest wielka, lecz dotychczas nawet w p rz /o if ■ 
żenin oznaczyć się nieda. Nie obeszło się także bez 
ofiar innego rod Łaj a. Trzy Kobiety zasypał sufit, 
który rnnął aa nie, przepaliwszy się, a jedna z nich 
dotychczae w niebezpieczeństwie życia poąpstaje 
Pan W . spadł z dachu piątkowej kamieniej i leży 
chory, a naczelnik straay ochotniczej Dolińskiej, p 
J. tknięty został apopleksją na strychn płonącego 
domu.

Zniewolony jestem wszystkim powyżej wymie
nionym panom, podziękowąC serdecznie w imienin 
nieszczęśliwego miasta, w szczególności jednak po- 
cznwau się do Obowiązkn złożenia podziękowania 
świetnej dyieacji mchu kolei arcyks. Albrechta, za 
dozwolenie osobnego pociągu dis straży ogniowej 
ochotniczej stryjskiej, która wraz z naczelnikiem 
stacji w Stryju, panem DarotTuim w pól godzi
ny w Bolechowie stanęła i razem z tym pa
nem, osobiście ratującym, stbłu aię głćwni, powo
dem, że miastu całe dzisu j nie leży w grochct i 
w popiele.

„M iram ar" i p rzy b y ł po półtoragodzinnej jeź - 
dzie do kanału Stagno , gdzie  „M iram ar11 za 
rzu cił K otw icę, p o to za e  g d y  cesarz ze św itą  
na dw óch łodziacn , p row adzon ych  przez barkę 
parową, udał się do S tagno spław em  o z n a cz o 
nym chorągiew kam i. W  Stagno pow itanie b y ło  
nader serdeczne. P o  zw iedzem n kościo ła , szkoły  
i zup. udał się cesarz w dalszą  podróż i zatrzy
mał się pod Cannosa, aby tam oglądnąć dwa 
sławne h istoryczne p latanow e drzewa. M nóstw o 
F&guzóh przyby łe  tu także statkam i L loy d a .

O 2. godzinni w śród salw  działow ych  au
striack iej eskaury i m oskiew skiej korw ety  „B o  
ja u " , p rzyb y ł cesarz do G rarosy . P o  lu sn a c ji 
kom panii h on oiow ej w siad ł cesarz do pow ozu,

przedm ieściem  P ile  w jechał do R agu zy . li Ju
ku tryum falnego czekali monarchę reprezentanci 
gminy, P odesta  i n iezliczone tłum y ludności, 
które w ita ły  cesarza  z nieopisanym  zapałem. 
Na pow italną m ow ę P odesty , w yg łoszon ą  w sło
wiańskim języ k u , odpow iedzia ł cesarz, w y ra ża 
ją c  zadow olenie , że k ilka  dni będzie m ógł sp ę 
dzić w R agu zie .

N astępnie od b y ł się tryum falny pochód  przez 
m iasto, u roczyście  przystrojone do pałacu rzą 
d ow ego  wśród nieustannych ok rzyk ów  zapału  i 
radości. Tu lu strow ał cesarz honorow ą kom pa
nię, 1 przyjm ow ał szam le lan ow , Ciało kousu- 
larne, b .skupa, duchow ieństw o, w ładzę, Izbę a- 
dw okacką , gm inę izraelicką  1 oficerów  m oskiew 
skiej korw ety . N astępnie w uroczystej audjeneji 
przy jm ow ał D erw isza -baszę  i je g o  św itę. P rz y j
m ując b isau p« w raz z duchow ieństw em , rzek ł, 
t t  duchow ieństw o szczep ią c  w sercach  lnduości 
zasady pokoju  i braterskiej m iłości, zbiera na j
p iękn iejszy plon sw ego pow ołania. Izb ie  handlo
wej ośw iad czy ł cesarz, że w spierając nsiłow a- 
niL rządu, o*iągiue ce l sw oich  usiłowań.

W ieczorem  oa b y ł się obiaa, na który byli 
z tproszen i dostojn icy  tu reccy  i oficerow ie m o
sk iew scy  Przed rezydencją  p rzygryw a ła  m uzy
ka w ojskow a. Następnie w yszed ł cesarz wraz 
zr św itą, aby oglądnąć w spaniałe ośw ietlenie 
miasta. LudLOŚć w ita ła  m onarchę z uniesieniem.

B erliński trybunał sądow y w sprawach 
kościelnych  rczp oczą ł krok i celem złozeu ia  z 
urzędu księcia-biskupa w rocław sk iego. Jeden z 
sędziów  w rocław sk iego  sądu apelacyjnego z a j
mie się śledztw em  wstępnem .

7  M onachium teleg^atują dnia 23. t. m.: 
G izela  p ow iła  szczęśliw ie dziś przed 

południem  córk ę .
Z  P rag i donoszą d. 29., że m arszałek za- 

w iaaom ił, iż od 71 n ieobecnych  posłów  otrzym ał 
pro.n i.Mr u , k tóre nib zaw iera  uspraw iedliw ie
nia n ieobecności, ale przeciw nie ty lko  rekryiai- 
na je  przeciw  w siustkiem u, co ty lk o  dotąd w 
konstytucyjnej d ro c te  ftostato przeprow adzonem , 
i że promemoria Łeg< nie da od czy ta ć , z pow o
du tonu M iriwłescwego, w  Jakim je s t  napisane. 
S ladkow sky przyznał że postępyw anie m arszał
ka je s t popraw n- pod w zględem  form alnym , i 
odparł w  im ieniu swej partji w szelką  od p ow ie 
dzia lność za politykę bierną —  mniema w sza k 
że, ż f  materjaine w yw ody m em orjału  g c in e  są 
uw agi, i d latego w nosi przekazanie tej spraw y 
kom isji. P c żyw ych  rozpraw ach w niosek Slad- 
kow akiego odrzucono, a sejm orzeKł u tra ię  m an
datów  staroczesidch  posłów .

Gospodarstwo przemysł i handel.
W  s p r f w ie  k o le j  i w s e h w d n .o - w e g ie r^ k ie j 

(Gstbahn). Radu zaaiadowcza .tej' koieji ■<thwaliła 
na swem posiedzeniu dnia 19. <r. m. s m .si oarólue 
zgromadzenia ai c>onarjiua6w ua 26. cz rv ca b. r.
do Fesztn.

Gdy z jednej strony Kouut«t jest pewnym, źe 
panowie akcjouarjnsze podzielają jego przekonanie 
że z korzyścią dla tychże będzie, jeżeli ich interesa 
jak najliczniej na ogólnem zgromadzenia zaotąpiom 
będą, z drugiej zai strony fnndnsze komitetu są 
zupełnie wyczerpane; przeto tenżo opierając się na 
uchwale ogólnego zgrom&azonia rk sjonarjnszuw od
bytego dnia 17. listopada 1874 wc Lwowie (punkt 
4) wzywa panów aKcjonarjatzy bj zechcieli do 31. 
maj? złożyć odnośnie du powyższej nenwały, oa ka 
żdej akcji po 15 ct. na ręce Kasjera komitetu Wgo 
pana Sylwestra W oLkiego (ul. KosciaczKi 1 10)
na koszta podróży delegatów, do Fe«ztr wysiać się 
mającyck , równie tez npraszt. korni, it tych panów 
akcjonarjuszów, którzy dotychchcza. dawniej nchwa- 
lonych wpłat nie niścili, by raczyli de powyżaaego 
terminu co usKatocznić, gdyz od tych fandatzów zi 
leżyć będzie ilość wystać się mającyeh aelegetów i 
akcyj.

Ci zaś panowie akujonarjuezn, którzyby w mo
żności byli, o swym koezcifa lub za pomocą małego 
zasiłku, de strony komitetu tę podróż pfeedsię- 
wziąśó, raczą łaskawie zawiadomić tenże jak aąj- 
ryeklej, podając zerazei swoja alresa, aby komi*«j 
był zawczasu w położeniu obrarhować się so zwo
jem! siłami, i przygotować odpawieduią ekuteezur 
akcję. Przytem nadmienił komitet, źe Rada zawia- 
dowcza wyznaczyła nprzyw. aac. Baak hipoteczny, 
jakc miejsce uprawnione do deponowania akcyj (Er- 
lagetelle). Odnośnie do tego, wzywa komitet panów 
akcjonarjnszów, którzy dotychczas swych akcyj w 
tym Bankn ni* złouyli, by w ciasnym interesie 
raczyli 10 jak najrychlej uczynić, abyśmy byli w 
możności jak najsilniej stanąć na ogólnem zgroma
dzenie, co nam się w *ym tylko wypudkn powieść 
może, jeżeli panowie akcjonariusze tej odezwie za
dość nczynić raczą.

Z komitetu akcjo narjnazd* Koleji wschodnio-wę- 
giersaiej.

Lwów dnia 25. kwietnia 1875.
Edward Diir/ómwaydt przewodniczący komi

tetu, J. Err anue' Pratnkel, sekretarz komitetu.

Telegramy Gazety Narodowej.
G ra c  d. 29. kwietnia. Przez dwa dni 

poprzednia tutę.si smdenci i pospólstwo w y 
prawiało niegodziwe demonstracje przeciw 
bawiącumu tu obecnie Don Alfonsowi i jego 
żonie B;ance, lecz wystarczyło wdanie się 
policji i kilka aresztowań do u trzym a n ia  
purządku. Wczoraj jednak w późnej p orze  
w.eczorne, nabrany te wybryk, w ię k szy ch  
rozmiarów, tak iż wystąpić mnsiało wojsko. 
W około mieczkania księcia Alfonsa nagro
madziły się tłumy ludu, po większej częśc i 
złożonego z robotników, które silne patrole  
huzarów i batalion piechoty rozpędził, p rzy  
czern bardzo wielu jest aresztowanych i ra n 
nych. O godzinie I le ;  w nocy p rz y w ró co n o  
spokój.

R z y m  d. 29. kwietnia. .Opinione" 
pisze : Niemiecki następca tronu miał misję 
polityczną do króla włoskiego. Podczas dwóch, 
dłuższych rozmów między następcą tronu 
a króiem, była, jak się samo przez się ro 
zumie, polityka w grze, i okazała się zu
pełni. zgodność i wzajemna ufność.

L illC  d. 29 kwietnia. Sejm krajowy 
dzisiaj zamknięto.

R a g u z a  d. 29. kwietnia. Cesarz, o to 
czony świtą (do której przyłączyli i d y g n i
tarze i oficerowie tuieccy i moskiewscy), o d 
b y ł  przegląd wojsk, wyraziwszy swe z a d o 
wolenie z ich postawy. Fotem u d z ie li ł  150 
auńiencyj Świetnie przyjmowany gubernator 
Bosnii, Derwisz-basza, wyraził przyjacielskie 
nczncia snitana dla cesarza, i s tw ie rd z ił  z a 
pewnienia o najlepszych stosunkach m ięd zy  
obn państwami. Cesarz dziękując, za p e w n ił, 
iż podziela uczucia przyjaźni i dobrego są
siedztwa.

B e r lin  ó. 2.9. kwietnia. Na c z e ś ć  u ro 
dzin cera moskiewskiego, cesarzowa w B e r 
linie, a cesarz w Wiesbaden dają obiad w ielk i.

Osiatnie wiadomości.
D zisia j m? się w e W iedniu od oy ć  narada 

d y rek to iów  kolei anstrjackich , c zy  w ciąć udział 
w ju trzejszej k on feren cji austrjacko-w ęgiersk ich  
dyrektorów  k o le jow ych  w P reszburgu . (D zien 
niki w iedeńskie zagroziły  z pow odu okólnika 
w ęgiersk iego  m inistra kem uuikacy; w spraw ie 
język ow e j, że austriaccy dyrektorow ie w ezw ą 
te konferencje, a nawet w niosą w Brem ie o w y 
k luczenie k o le i w ęgiersk i ;u z austro-n iem ieckie- 
go zw iązku  kO iejow ego) J m era ln i dyrektorow ie 
i olei K arola  L udw ika i E lżb iety , pp. S och or i 
C zedik, donieśli rządow i węgfiirakiem u, że są 
za utrzymaniem nadal przyjaźni z kolejam i wę- 
gierB ziem i; że w szyacy  dyrektorow ie au stija ccy  
w sobotę  przybędą  do P reszb u rg a ; p. Sochor 
odw idził w tej spraw ie i l -k c  k o legów , i wazy- 
scy  ja k  L a jprzy .a in ie j usposobieni.

Z  Budapesztu dunocią d. 29. t. a . ,  że W 
Izbie ^niższe, odczytano pismo peszteńskiego 
sądu, który żąda wydania byłego prezydenta 
naędzynaioduwdgo towarzystwa ubezpieczeń, 
hrabiego Zygmunta Batthyauieg* poszlakowa 
uego o nadużycia. Minister komunikacji przed 
m żył projekty u su w  o uiszczeniu pr tenrjj od
szkodowania kolei żelaznych i o uregulowaniu 
spraw towarzystwa kolei północno-wschodniej.

Z Kagtuy donoazą a : U  i  Cesarz * j  
jecluF o godzinie 5 zrana z iSłana na statau

Murs giełdy wiedeńskiej
Berlin, 28. kw fei. Russ. Banknoten 281.90. 0*r-.l:i. 

Act. 427 50 Lombaiien 254.50 Galizi^r 106.75 
Staatsbahn 547.50 Rumanier 34 90 'lestei-r.-Ba*!,- 
noten 184.—  Usposobienie,; spokojne.

W ie g e ń  29. kw ietnia 1875. 
godzina 11. minut —  prz*d połndsitun.

AKcje kred. 2S4.20.
Lnionsbank 112 25 
Kolei Kar. Lud. 234 75.
B ranko - anstr — .— .
L o «y zr . 1860 — .— .
Ptaatsli&hn — .— .
Cjtb-hn —.—.
Rabo) papier. — .— .

A nglci-wistr. 
V ‘;rńnsbanfe 
Kolei poindu. 
Bacbank 
Ob) inden;. 
Wie i. Tramw. 
Nar uleond. r 
Uspusob, mdłe.

133.75

141 75 
17 25

Akcje frak. ans. 
Anglo - anstr. 
KoipjKar. Lud. 
Kolej pottidnio, 
Kolej Elibiey

V(iedeń 29. kw ietnia 1875. 
godzina 2 minut 35. pc fcfućini*..

49.25 
134 75. 
23P 50. 
142.25. 
188.— .

W ęg. Nordutrtb. 122.— . 
W iener- R azgei 33.— . 
Gal indemmz. 87.25.
F-ai.co-H.-Ban] 62,50. 
Losy tureoKie 54.80.
Koląj pafistwow. 301.— 
W ftd. B a w ®  24.25. 
Usposobienia ^tslszee.

W ęgier, kred. 222 50
Unionsbank 112 75
Nordbalm. 196 25

Kolej AUTA, 130 75
Kolej Lw.-ezer 145 75
Vereins-Baak 19.50
\7ęK. Osthahn 52.25
L osy? r. 1864 137.50
Verkeiixsbar 94.50
BhUbank-Act. 17.—
Bjmkrerein 113 —
Loij węgier. 83.50



K SIĘG ARN IA

P t  P I  R I O E H M ^ H A  
w e L w o w i e

uLri.yiniijo na gl 'wiiym skl-idzie :
M ichała W ołnw skiego

m m i u  m m m
utrzymme na składzie li tylko t e g o r o c z n y

iii;i;* c. k. w ik a r iu s z  i —<

w e  L w o w i e ,

■ i -.v. ;• \ ł katu eliirjp d 1.11 
u l i c a  w j-.ium e-
• lalutiiWityteKo.

P o r t l a n d z k i

"4 > ' i k J x > F  <  ń o  K i  C:>sjsln5 u t s
G ŁÓ W N Y  SK Ł A D  N A T U R A L N Y C H

V*ÓD MINERALNYCH 1 PRODUKTÓW ŹRÓDLANYCH,
we Liroiuic. przy u!icy Karola Ludwika l. 29.

w  iluinii jir/iMiliCliiim na uli.-,; lubiano,
-nta I z a  . -f:v we. n  s '--i li itn W » « I ) ’  4 O g C ł  1‘ O S ‘ K I J ł g O  l i n p c ł '

J a n i a  i p- u ! l *«'j  i h l a d  pp. :i r/.om i Brnii. P. 'I', publi

Zakład hydriatyczny
pojodyńcznm lub podwAj-.cm •ści.ugiein

f a m i l i j n e ,  k r  a vfl i  e e k i e i s /  c  w h k  i e
praw dziwu ■ amerykańsku* i najlepsze imitacje

2161 -j 3 n i c i ,  j e d n a k .  i f f ł j r * tliiwas***
niemniej p r / y b o r y  i pojedyncze częsiu do m a s z ;  

w s z e lk ie  p o t r z e b y  do k r a w ie c r z y z n y
i tcęzkiej i Uninski j, pnie- a

\  W  po najitmlarkoirńmzyrh Penach

F r a n e i s z k a  M e d w  e j a

w  H a s o w i e
olwartn. jest 11:1 Lato od 1. maja. T .akty- 
j.'fiiia u>borna, poczta w miejscu stacj.. 
kolejowa Zlojczów. Spacery w fiatach 
szpilkowych. 2'2tS 1 — ?

Lkmimn i ogrodnik
ljczżcnnv. opatrzeni dobremi świadectwami 
znajda natychmiastowe umieszczenie v  
o  • >7iO\\ ISKt? p. Brzeżany. 2191 2 3

.trpyina za nadesłaniem swego ad refu
dokładny sji s lud. h N]YC«‘j i l l ś l 4 > £ i  i

t - o w r f r ń w  k n i u o w y e l i
bezpłatnie. Ol i ;  3  3

Księgarnia Polska
we L w o w i e ,  ul. 1.3 Kopernika. 

ol jida diUszy eiąy wydawnictwa dziel

Karola Darwina MAURYCY RALliAHAA
lw ów , plac Marjacki 1 3. / v ^

jiBjMKMiirori' iiHCT1 w w ir ^ g M ic r y -y l .  ' ■ u s l
stnżki. aksam itki, i kocanki.

oddając się jirawic \v\ łącznie interesom 'aopatrzenia kościołów  i cerkwi 
i ł  J i 'a r u i  t e . i i a  i  S p r z ę l y

f
ydla ich o/.doby 1 użytku, powiększył swój zakres Jk

przez urządzenie

J 9 y  t V i i B a ó w , | n t p . ^ I e I s k i c h

K r z j ż y  ze la/1 \ ycli X
p<miiątkowyuh i  nagrobkowych Jffl

V'ózm . .tej w ie lk ości i r ó /n y c h  r śń n k ów .

CcnnikL.rozsyłają' sic na żadanij . ObsŁalunki i polecenia 1  prowincji 
JW S n riB f snjcsuiie i akuratmę. 15t)0 2 — 12

Księgarnia F. I I .  R i c h t e r a  we 
wie p . /likuif* * i D 0 B 0 R  P ł C i O W Y ,

które wyjdą w 10 zeszywwh, objęto- 
•< i 5 d<> 6 arku»zy druku ta i- i j ,  0- 
zdobne 72 drze«orytam i w tnkseie i 
kosztują w prztdpłac;e f S W . R O K  
Przedpłatę można składać częściowo 
po i  « Ł . O. za zeszyt. Przy 
odbiorze I. zejzytu opłaca się i za 0- 
stalui (r izei'1 2  7.1. 5 0  0.1 

Już wyszły 3 zeszyty, daisze bę łą 
wychodziły cc miesiąc, tak, ie  w b. 
r. druk carkowicie ukończonym zo
stanie.

Wydanie polskie dziel D a r w i n a  
tańrzem je t od zagranicznych Po- 
ukończeiiin druku cena pndnie.ioną 
zostanie. 14T4 f>— 12

KSIĘGARNIA POLSKA
I .w A w ,  12 ul. Kopernika.

a j e n t a na sprzedaż.
Bliższa wiadomość u stróża

Prawdziwe nam Durskie jaKci&z importowane 
h a  w t i  111111  <*yj> a n «  -

wysyła 10(;u  po cenie 3 0  t l l l . do 3 0 0  t a l ,  p baż-loj ecnii1, za nudo 
g  towki łub /a  •/.aiic/.eniom, l i a n d o l  hartowny c.ygar i tabaki, 

21-16 6 i J .  O .  jh  Jłi K  N nclifulgor l b , i j s i u u < K , N o ml; 11

dla -/.bleruii a :u.,eratów pod bardzo ko' 
m s  nemi waruukami. 2iS9 2— 2

YV kancelarji zakłada zastawniczego 
Lwo wbkicgo orruiańsk i ego

„Pil 3Ioutis
odbędzie się na diu 24. milja 1875 w /.wy- 
ezajnyoh godzinach

publiczna licytacja,
■a kzórej zalegle klejnoty, srebra i inne 
fanty sprzedane będą. Lwów, dnia 10. 
kwietnia 1875. 2089 dĄ .'i

Sposób leczenia zębnw D r* D E L A B A R R E  
C1MENT z GUTTA-PERl.HA do plomnowania zęoów spróclin.ałych.
LIKIER CHLORA)i’HENIOUE uśmierza wjednej cnwili najsilniejszy ból zębów.
MIKSTURA o SUSZaIĄCA zairzymuje próchnienie przed zapłonibowaniem.

Prospekt ożycia przęseli się b anko na żyd:, nie.
Skład glówr.y w Paryżu przy l  l l c y  ń n . i t i m . . ,t r e .  A  

w e Lwouiie, w apteoe P* Mikolascba; w Krakowie,?/ apieknuti PP. Trauczyńskie^o i Hoóykr.

ze szl o ly  dr. Giitisberga to retycznie i 
praktyczni 10 wykształcony, olizuaj.nniouy , 
z najnowszym i aparatami do zacinrania.' 
tncgacy się wykazać chlnbnemi i*świad&-, 
ctw au ii: zostając od k lku lut w jcduym . 
/. w iek syclt sk arbów ; ż czy sobie swą! 
posadę zmienić. Łfiskawo .fe rty  upra
sza się Oaidsy 1.WĆ do 1. Ckerwce; P r. 
pod cyfrą  W .  S .  poste restante 
Z łotn ik ' 2176 2 - 2

Poszukuje i §

kuchmistrza
do kasyna N arodow ego w gmachu tea
tralnym, któryby prowadził kuchnię na 
własną rękę. Prócz całego l rządzenia ku- 
chennogu i lokalu -a  osobną restaurację 
dostaje d op i-ty  50 zł. miesięcznie. Ofert; 
przyjmuje sekretarz kasyna. 2188 2 —3temu, kto odda lub uwiadomi n iż j  

podpisanego, o S U C E  L E C łA -  
W E ifc  kto a uciekła dnia 17. kw ie
tnia ze wsi I l A O N U A  1 w nie 
wiadom y® kierunku pognała. Pozuaó 
i,i iatwo można, bo est w źółto- 
'blałv piaty znaczona na Jewem okn 
żi'dt„ maść na prawem biała, nogi 
także białe, jest rosła, głow ę wielką 
z mordą zadartą, nazywa sie

„ A t i u s z k a 14
Łaskawy znalazło* raozy nwiaJo 

mić AYiktora t^ y m a n st ie g o , leśni
czego w BK O N IC Y , gdzie otrzyma 
-tosowną nagrodv.

do misi my, iż na składzie w wieli.’ m wyborze utrzyninjomy : 
I l o e M u ó l A K
P a r o w e  uiló<*arniee ? z 'abryki
L io sia rh i i f llornsbcgo i Synów.
% u iw ia r k i  i
m i ly n k i  do czyszczeniu sboża dolina B akero 
S i t  c z k a r u i e : B ichmouUa 1 Ch«in ilłćtra, Bentalta, Hunta, 

N icliolsoiia, i Ho«-nsbygo L S yn ów . 
i L L U G I  S t e f a n a  Y i d a t s a  ■w P uszc it i  7. knrpi.sainł, z lanegi,

jakułeż z kut 'go żelaza, ta k ie  bardzo przedni wy rob P ł n B J w  
a la Zugmay r.

.11  U o w n i k i  do ndiL/eienia gr.owku i kąkolu (T n ou  s .) 
E i n l o t o w n i k i  Turnera.
H z a r p a c z e  do kii r a k ó w  14:>4 5— ?
£1 om ie g r a b ie  do siana,

, ogółem  knźdy w yrób maszyn rolniczych, 
l i  slarczaiuy też po iimiaikowanycli .cenach, przedni wyi ób

M  Ł  Y  jN  <3 N \ r
iąip] /. c y l i n d r y  Jo m ą k i  i s o r l o w i i i k i  do g r y u ó w  ltp

j j g Ł r  \ m & ’yAi W A RSTA CIE  MECHANICZNYM każdą
reperację maszyn rolniczych i sprzętów so lennie  i po 
eenaufi umiarkowanych, ,u\ kr itkun czasie wypełniamy. 

Nu. żądanie służymy /. dokladnemi ce mikami franco.

L b  n g e n h a  n  l  W  a l t  e r
w < zci*iii<łwca4*b.

M ed. D r, K A E C Z2138 w Lubaczowie 3 3 j
w rynku, składająca się z domu mieszkal- 
nege o  czterech pokojach  tui doło i dwóchj 
na górze, z kuchnią, szp ilarcią  i piw  icą.j 
tudzież z dziedzir:a  ze studnią, z budyń 1 
ków gospodarskich i obszernego ogrodu, 
iest z gruntami om cgii lub bez tak.iwychj 
do spr^etbuiia ' Szczegółów  odzieli no- 
tarjusz P r a A C b i l  W Lubaczowie.

Do zaprewadzenia pewuagą renomowa
nego i wziętego artykułu kotisnmcjjnego, | 
połzukujs się rzetelnjrch i zainolnych

od kilkunastu lal f tp e e e ji iU s la  i
n U t o r  . . F o n t d u i k a '  v  k ł n -  
b o A e i A c h  t t e u e r y iz i iy ^ h  z
przydatkiem o Ó a u a j t i  t l e i c “  
leczy g r u n t o w n i e  wszelkie s ł ie -  
R o ś c i  w e n e r j c a n c  i s k ó r n e ,  
uiuziei i gnbne skutki sumegwaltu : 
p j u d i  j . '  i L U i| u le n  |ę. „P ora
dnik" (drugie wydanie) kosztuj 1 zl. 
10 ct 1952 ii ?
O rd y n u je  r o d ł ie ó  od  g o d z . 8 -  10

i od godz 2 - - 4
we i  iW O W le , ul. Wałowa 1 3. 
U dziel- także rady lekarskie listo

wnie i wyseia lekaretwa.

Ortopedyczny zakład leczniczy

A J E N T Ó WC a r l L in s e im ie y e r
I Uibrlungengassc 3. W iln. Oferty pod Y .  S 6 8 »9  przyjmuje 

nonr.en E lpeditior h u d o l f  M o s s e  
Wieiinm, I. Seileraiiiuta 2. 1939 2 Ł i c j t & c j i i

w r a S a M  k e o w

pjclu  d,'eu’;a szwajcarskiego S'/,t l i l i  1 3 ,  
uiloczuyih i cieluycli, p> holendrach 
czystej krwi, . raz jednego buhaju 
Lolendcrskiego polnej krwi. zdidu. gn do 
użytku, odbędzie się dnia 10 maja 
;b. r. na miejscu we wsi Kurza- 
uaeb przez Z arząd  Dóbr państwa Ku 
TZfBy, powiat brzożany. 2171 3---3

■j£Sr T ylk o  prawdzi-  
iwie dobra rzecz ma 

tskurek.
Pan właściciel dóor Ic. w T. pisze-

„ P a ń s k i  g r o d e i b  p r z e c i w  p i -  
j a ń s t w u  osiągnął skuteczność." Pan 
W . k 'ó l. urzędnik tw ierd zi: H k u
t e k .  p * » ń s k i e g v  ś r o d k a  p r x e *  
e i w  p i j s ń w t w n  byl* za d /iw l<.jący. 
Pan kupiec-D . w 1L p iszo: P a ń s k i  
Ś r u d r L  s irawdzil t ię dzięki Bogu. 
Pan B. w Iw p isze : „ Z J L F  zostalj; 
zupełnie R9Unięie.“  2138 2- 2

0  bl isze  ityjaiuion o uprassz udać 
sie z zaufaniem zupełne a do pana :

Reinhold PetŁlafl,
Pabriksbesitzer :n Gubeu (Prusy.)

Der pei*8Ó nliche S hut*
RtUhgeber / .  Mdnner zilters

połAOo w p izy p a illo ścla cn  m eu iocy . 
30 nakłai 232 utr. z eO anatomie*, ry
cinami st-ioryti.w ym i, opieczętowani, 

w okładce YVydauie cryginalne 
Laurem.usi.

Do nabycia w każdej ksń ga iiftatćź 5 
wo Wiedniu u Carl Pebun \Vollzeile 83, 
jakote i  u wydawcy, Hohestr L sip t g 
Oena 2 zł. 30 ct. 1903 3— 20

poleca
E a n z a  r ę c z n e  i k i e r a t o 
w e  m l o e a r n l e  , jakot' ż M c a -  
s z y n y  r o l a i c z e  wszelkiego ro- 
d/Stiu; p o  z u p y  p a r o w e ,  
p o i u p y  s t n d / l e u n e ,  s i k a -  
z v k i  a n g i e l s k i e  r u r y .  Hur- 
t- wnie i p, jtdyńrzo. 2181 3 -  6 

N owy ilustrowany katalog, b e z 
płatnie franco.

b r o b i o  A r i t a n i a
V m K K i A U S T , c a l  j e il yuym  m e la le in ,  k t ó r y  z a w s z e  zunt a ję  b ia t y  1 w A n g l j i  A n o d u j e  « i «  w każdyru  d o m u ,  g d y ż  

t/ik t u w a ł e m  j r a t  j a k  % e b r o .  a w  c e n i ę  n i ż s z y  «* d w u d z i e s t a  r z e ś u  od  p r » v c d » i w c ą ó  s r e b r a .  r r n -  
w d / . iw e  b u t a n u  a m b r o  j e a t  do n a b y c i a  p o  n a s t ę p u j ą c y c h  acnftrK w s k ł a d z i e  a d ^ i e t s k i c h  tow arap*  
m e t a lo w y c h

M . J lr e .s s le r ,  wc Wiedniu, Stadł, Schoiłengasse Y 9.
ł y S U M t  f #  IC. 15, » 0 .  25 ,  3(1, *C. 4 3  v
pat t u z in a  t y c h ż e  * ,  tio, 8U, I , L2D, ! . 5 d ,  2 r.t
ł y ż k a  o- 30 . 35, 41), 45,^50, 00  c . ,  p ó ł  t u z in a  t y c h ż a  z ł .  2,  2 .5 0 .  3. 3 . 5 0 .  
p*ara naź-ów lub w i d e l c ó w  e.  ttO f u p r a - e a  s r e b r n a )  —  p ó ł  lur. ina  t y c h ż e  4 z ł .  
s i t k u  c .  30 ,  40. 50 , 00, !ĄU, l z ł ,  i  i n c z k y  łab  inys tej że .
p ó ł  tuz«na  p o d s t a w e k  t y l k o  2 z f .  SO’ c.  -L p o f , t u ż i n a  kri*fisr.ków nn j a j a  2 fcł.
p u s z k a  do  p o s y p a n i a  c u k r u  $0,  80  l * t ,  fa łwicayik #0, .1 * t .  1. 6 0 .
p ó ł  t u z in a  o b r ą c z e k  na s e r w e t y  2 z ł .  50 e„, o i e p r z ń i c z k a  GÓ c.
para  l i c h t a r z y  w i e l k i c h  Teł. 3. 3.5U. %, 4 .5 0 .  5,  U, p ó ł  t u z i n a  s z t u c e  iW  • iWaero w.yeh. i  t i ś  50  « .  
c h o c b jH  1 2 0 ;  1,30, I .bó ,  2.  2 .50 , 3 t t .
ta ca  9 ‘ L e, 90,  10 * 1 z ł .  20 c  , l2*L t z ł .  50  c . ,  IV *  2 z ł . .  16“  2 zł .  50  c . .  ł * ‘ * 3 at\, 20** $  i t .  j o  c .  

T o k rn g ła ,  p . t d lu g o w a l a  lub c j w n m j r . i t f i i a ) .
s e r w i s y  J o  h e r b a t y :  na  2  o s o b y  13 z ł . ,  na 4 o s o b y  IS zł . ,  na G o s ó b  2 l e t . ,  « a  S o s ó b  26 z ł .  % m i 

s e c z k a m i ;  -! * '  ' • . , ' ■  • •
W s z y s t k i e  t e g o  r o d z a ju  p r z e d m i o t y  n a d z w y c z a j  t a n io .

Zlecenia.iL.urawpii. u m ' a ^ . ^ ^ u a o w ^ l c u  ,

W ł e i ,  L w o ę o l d s A J l ,
M ie łb a c h g . 1 5 ,g n g e n lh u  d .k k ,  A n g a n e r  

32 M ędałllcii.

do osi żelaziiycli 
IMiIeea aawsaR w świeżym

ł l lów n y skład dla,(
M L t K O  A N T f i P H Ć L I O U E

- /  y -  Ir - a lbo  z w oda  spędza 
l 'i :  o l ,  OPALENIE 

PO POŁOGU 
ZA ARS-ZCZkl. W Y trY P kl}. KROSTYM i iiziTi c /n : w o n i :  v

f,; O P lE R Z C H ł.O śC
V A  RYS/CZE JcM

iTeunnłpTifż^.ii Ailer fo r t e l i ,  tż?vrten- i 
spritzei, Gartennumpen , Bydropho- 
rp bdei W.y 4er.ttbringcr, Żdntrifu- 
galpumpsn , ^p.upcjipcii, Brunnc*- 
pnmpcn, Bier- nnd V-,. .ipuH'pLn etc. 
Sci.liiache, Feuereimer ęjn  3anf, Le- ] 

der oder Kłutechack , Feuerwehć- j 
Auarustang<cn.

['.innirirte Kstalog* grsti* per Po«t. |
■ n n — uwapi im« iniiiiiiiii im  fn 'i '

enp iscłn Metalwjaren - Nioderlage, we Wiedniu 9tadt. 9ohottengassi i N. 9 .
Wysyiki załatwiają się lodwrot nii: y.a zaliczeuiem.
Jcżelioy sobie kto t ‘g -1 życzył, iiakiiteczniai^/ zamów.jiiia i o jednej sztuce, 

jedynie dla przekonania siipio duljiaję;, f,owaqi. Pi" ./ odbierze xa 1 0 0  złr. •>puszczamy 
1 0  pruć. rabatu. 191 ' 21—36

'we L w o w i e
Do-tlwć można we Lwowi» w ap\ paua 

Mikolascba i w handlu galanteryjnym p
Strzyżowskięgił.-, . i 1882 3— 26

KAROLI LUDWIKU
lankiairibs-di.

Pług ja  sposób Zngmayera

U nr rz.v' r

Z dniem 1. maja b. r. Y^chodzą w życie nowe specjalne 
taryfy dla przewozu zboża, ziarn strączkuwycli, wyrobów meł- 
tycli i nasion olejnych, jakoteż i jiróżnych worków, pomiędzy 
rumuńskierni i ssalicyjskicmi stacjami z jednąj stronv, a Szwaj- 
carją ■ Rzeszą niemiecką pohnlriicwą z drugiej strony.

Bliższe szczegóły powziąśe można z ogłoszenia w tym 
celu publikowanego, jakoteż i tary! znajdujących się po wszy
stkich Stacjach.

Lwów, 23. Kwietnia 187b.
2212 2—3 Dyrekcja rucliu.

wyrobów kruszcowych, narzędzi rolniczych, wszelkich  
aparatów do go rzelń ,  browarów i młynów, tudzież  

odlew dzwonów i ludwisaruiaA[arat kolumnowy

we L W O W IE  pod 1. 5. Łyczaków.
Pi le. a swnje wyroby Szanownym Panom właścicielom i dzierżawcom dóbr, donosi oraz, ii  z powudc korzystnego a znac-mego zakupna surowego 
materjUu M  z n t l a  M  od wszelkich wyrobów ceny umieszczone w rouyłanyci) cbnuikaoh o ■ ■  l O  p r o c e u t .  ■ ■

Tyluletnie zaufanie, które wskutek dobroci i taniości dostarczanych ihaszyc i wyrobów, pcwyiszi. Pó BBYK.A zjednać sob e umiała 
w całym kraju, dozwala cieszyć słę nadzieją licznych i na przy*zfość zamówień, które jak najakuratamj po cenach najumi&rkowańsz»i'.h i z m a
teriału doborowego uskutecznię. 2q91 y  a;


